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Fabryka Zwi^zk„vr Azc.o-
w 1 cu w Mości„ach zajęła
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z„woun,u.w.e pracy i w»oi
•a się na c.o.u wszys.kxh
za...auuw przemysłu chemi­
cznego w rcisce.

O rozwo.u współzawodni­
czą w Pr-cA św.aoczą na-

ę.ępuiące cyfry. W kw.ef
ł.u ub. roku we wspólza.
woun.c.w.e brało uuz.ai o-

kc.o 31 proc, załogi, zaś w

marcu br. ponau bj proc.
Stale wzrasta liczba proodo-
wmków pracy. W marcu br.

zaszczytny tytuł przodowni­
ka zdobyło 51 robotników.

Jednocześnie ze wzros.em

liczby współzawodniczących
podnosi s.ę wydajność pra­
cy W porównan.u z rok.em
ub. wydajność wzrosła śre­
dnio o 15 proc. Załoga PFZA
stale przekracza plany pro­
dukcji. W maju plan został
wykonany w 105,92 proc.

Doskonale wyniki uzyska­
ła fabryka na odcinku o.

szczędności. Na samych tyl­
ko surowcach i materiałach
technicznych zaoszczęcSz°no
w roku ub. około 31 mil. zł.
Ogółem PFZa zaoszczędziła
w 1948 roku około 123 mil.
zł. Najpoważniejsze sumy
uzyskano z podniesienia
wydajności pracy (43 mil,
zł) i w wyniku racjonalnego
zużycia pary wodnet i ener­
gii elektrycznej — ponad
48 mil. zł.

Równolegle ze wzrostem

wydajności 1 produkcji pod­
niosły się zarobki. W sto­
sunku do grudnia ub. roku
zarobki robotnicze wzrosły
średnio o 63,28 proc.

Ruch narodowo-wyzwoleńczy w Indochinach

rośnie na siłach
Ciężka sytuacja wojsk francuskich

NOWY JORK. Korespondent dziennika „New
York Herald Tribune” Steel w depeszy z Hong-
Kongu podkreśla niezwykle ciężką sytuację wojsk
francuskich w Indochinach.

Steel oświadcza, że podczas,
gdy większe miasta znajduję
się w rękach garnizonów fran­
cuskich, mnielsze miasta i ob­
szary wiejskie kontrolowane są
całkowicie przez partyzantów
indochińskich.

Jednocześnie Steel zaznacza,
te wysiłki Francuzów, zmierza­
jące do przywrócenia przedwo­
jennego poziomu wytwarzania,
zwłaszcza — do zwiększenia
wydobycia węgla, nie przynio­
sły dotychczas pożądanych wy.

2 lipca
„Dzień Spółdzielczości"

WARSZAWA. Przy Central­
nym Związku Spółdzielczym
powstał centralny konftet ob­
chodu „Dnia Spółdzielczości".
Komitet ustalił, że dla podkre­
ślenia międzynarodowej soli­
darności ze spółdzielcami in­
nych krajów, dzień spółdziel­
czości obchodzony hędzie w

Polsce w roku bież, w terminie

przy’ętym dla całego świata, a

więc w dniu 2 lipca (w sobotę).
Termin ten w miastach o cha­
rakterze rolniczym oraz na

wsi przesunięto na 3 lipca (nie­
dziela), by umożliwić ludności

w!e'skiej wzięcie udziału w*

uroczystościach.
„Dz;eń Spółdzielczości" ob­

chodzony będzie w roku bież w

Polsce pod hasłem* „Obrony
pokoju i walki z imperializ-
me—Obchody wykorzystane
będ-> dla podkreślenia roli

spółdzielczości w przebudowie
ustroju społecznego. Prowadzo­
na bodzie akcja na rzecz przed­
terminowego wykonania planu
W 1949 r. oraz na rzecz upow-
żzechnienia spółdzielczości.

Wyd. A Cena S złotych
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ul spwoiie żniw i dastaw pwdukldw wlnych

będzie krokiem naprzód
w marszu narodu radzieckiego

dc komunizmu
MOSKWA. Przykładem planowości i wszechstron­

ności, z jakimi w Związku Radzieckim przeprowa­
dzana jest każda akcja gospodarczo-polityczna, jest
uchwała rządu radzieckiego i KC WKP(b) w sprawie
żniw i dostaw produktów rolnych w roku bież.

Rada Ministrów i KC WKP(b)
wskazują, że w roku bieżącym
kampania siewna przeprowa­
dzona została w sposób bardziej
zorganizowany niż w roku u.

biegłym. Siewu dokonano w ter­
minach krótszych. PTzy zasie­
wach pszenicy i kultur techni­
cznych zastosowano nasiona
wysoko gatunkowe. Stacje trak­
torowe lepiej wyzyskały swe

maszyny.
Plan zakładainć leśnych pa­

sów ochronnych został wyko­
nany ze znaczną nadwyżką.

Zgodnie z planem państwo*

z pomocy
którzy
zaufa­

zapo’

ników. Ludność indochińska
wszelkimi sposobami uniemoż­
liwia Francuzom działalność w

tym względzie. Niewiele korzy­
ści mają Francuzi
zwolenników Bao-Dai,
nie cieszą się żadnym
niem ludności.

W zakończeniu Steel
wiada dalsze pogorszenie się
sytuacji wojsk francuskich 7
chwilą zbliżania sie Chińskiej
Armii Ludowel do granic Indo-
chin, czego zdaniem autora, na­
leży oczekiwać w ciągu naj.
bliższych miesięcy. Korespon­
dent amerykański wyraża oni-
nie, że zbliżanie s’’ę Armii Lu­
dowej Chin wywoła niewąto’1-
wie wielkie ożywienie ruchu

narodowo-wyzwoleńczego w In-
dochinach.

Marionefkowy cesarz

Bao-Dai

pod ochroną policj’
PARYŻ. 13 czerwca b. cesarz

Bao-Dai przybył do Sa:gonu w

celu ob:ęcia władzy na ^odsta­
wie układu z rządem francu­
skim. W;azd Pao-Dai do miasta
odtruł eię pod ochroną samo­
chodów pancernych i licznych
oddziałów policji.

Ulice miasta były zupełnie
puste. Ludność Sajgonu, zgod­
ni a z enelem prezydenta Ho-
Chi-M nha, wstrzymała się od
udziału w ,,manifestacjach po-
witalnych*’.

W przededniu nowrotu Bao-
Dai po’ic’a francuska areszto­
wać kilkudz'esiec!u intelektua­
listów i urzędników vietnam-
sk!ch.

Na znak protestu przeciwko
powrotowi Bao-Dai przeszło 6

tys. studentów j uczniów Saj-
gonu zorganizowało strajk.

wym uległa dalszemu rozsze­
rzeniu powierzchnia zasiewów

pszenicy ozimej 1 jarej, żyta,
kukurydzy, lnu, konopi, bura­
ków cukrowych, słoneczników,
bawełny. Zgodnie z planem ho­
dowli bydlła zasiano niemal diw8

razy więcej niż w roku ubieg­
łym traw i 50 proc, więcej kul­
tur pastewnych.

W szkołach technicznych i na

kursach przy stacjach maszy­
nowo -traktorowych uczy sie o-

becnię ponad 32 tysiące kie­
rowców kombajnów, około 6
tysięcy kierowców samochodo­
wych.

Uchwala zalecą Ministerstwu

Budowy Maszyn Rolniczych
bezwzględne wykonanie na

czas planu produkcji nowych
maszyn 'roltrczwch, zaś Minis­
terstwu Komunikacji ich termi­
nową dostawę do miejsc prze­
znaczenia.

Wielką uwagę zwraca uchwa­
ła na przygotowanie elewato­
rów, składów, eoćhrzy dla

przyjęcia z!ama. Przygotowań:8
te mają zostać zakończone nie
nóźrrei niż 1 linca na południu
i nie nóżarej niż 15 l;pca na

innych obszarach kraju.
O rozmiarach przewidzianego

urodzaju świadczy zalecenie,
żeby do 1 września zakończona
została budowa nowych dodat­
kowych spichrzy o pojemności
4.400 tysięcy ton oraz zobowią.
zanie szeregu ministerstw i or­
ganizacji do przygotowania do­

Sytuacja gospodarcza Niemiec zach.

pogarszas ęz każdym dniem
Pod opieką anglosaską

rośni] dochodsf kapitalistów
BERLIN. Wychodzący w Niemczech zachodnich dziennik

„Neue Zeitung** opublikował artykuł, który mimo woli de­
maskuje propagandę amerykańską na temat sytuacji gospo­
darczej w Niemczech zachodnich.

W artykule pod wielomó*

wiącym tytułem ,.Niemcy za­
chód. z drugiej strony medalu"
autor powołując się na ostatn e

dane instytutu ekonomicznego
w Kolonii, przyznaje. żę za­
pewnienia na temat „wysokie­
go poziomu życiowego’’ na za­
chodzie Niemiec nie odpowia­
dają rzeczywistości.

Autor stwierdza, że sposób
obliczania cen detalicznych
prowadzi do fałszywych rezul­
tatów. Wskaźnik cen obliczany
jest dla „przeciętnej rodziny",
która całkowicie odbiega od

przykładu przeciętnej rodziny.
Wybór artykułów przy obli­
czaniu wskaźnika cen był —

zdaniem „Neue Zeitung’’ ■—
jawnie awanturniczy,

W rezultacie wytwarza się
nieprawdziwy obraz, że koszty
utrzymania wzrosły w porów,
naniu a okresem przedwojen-

datkowo spichrzy o pojemności
2 milionów ton dla nasion ole­
istych.

KC WKPfb) j Rada Ministrów
ZSRR podkreślają konieczność

szybkiego przeprowadzenia żniw
oraz udziału w nich wszystkich
zdolnych do pracy kołchoźni­
ków, robotników majątków pań.
stwowych 1 staci: maszynowo-
traktorowych. W roku bieżą­
cym będzie podobnie jak w ro­
ku ub'egłym stosowany system
premii w naturze di a kierow­
ców kombajnów i mechaników
etacii maszvtnowo-traktorowych,
którzy zdołali zapewnić pomy­
ślne wykonanie planu oraz a-

nalog.iczne prem:e dla maszyni­
stów, obsługujących młockar­
nie, maszyny zbierające len,
konopć itd.

Omawiając uchwale Rady Mi­
nistrów i KC WKPfb) dzienni
„Prawda’ stwierdza, że iej po­
myślne wykonanie będzie no­
wym w!elk!m krokiem nanrzód
w potężnym ruchu narodu ra­
dzieckiego ku komunizmowi.

— to nie wtfttik

sensacyjnego meczu

to fragment
naszej wielkiej

ankiety
Szczegóły na str. 5

nym jedynie o 40—45 proc. W

rzeczywistości szereg innych
kontrolnych obliczeń pozwala
wysnuć wniosek, iż koszty u-

trzymania w Niemczech za­
chodnich wzrosły dwukrotnie.

,.Neue Zeitung’’ oświadcza

dalej, że analiza wzrostu cen

i dochodów ludności dowodzi,
iż realne zarobki wynoszą o-

becnie jedynie 60 proc, w po­
równaniu z zarobkami z okres'1

pi;zedwoj ennego.
Jeśli

których
nazywa
mi" —

chodzi o kapitalistów,
dziennik wstydliwie

„osobami samodzielny,
to dochody ich nie a-

legły zm anie.

Zyski kap talistów — stwier­
dza autor — szybko wzrastały
w ostatnich miesiącach. Stąd
wniosek, że korzyści z reformy
walutowej osiągnęli właścicie­
la przedsiębiorstw.

U progu lata

W całym kra/u zaczęły się już sianokosy. Upalne, słoneczne
dni sprzyjały pracy kosiarzy (zdjęcie pierwsze) i grabiarek

(zdjęcie drugie).

Zajęcie węzła kolejowego Kan-Czou

przez chińskie wojska ludowe

wstępem* do nowej ofensywy
na ostatnie gniazda Kuomintangu

NOWY JORK. Korespondenci amerykańscy donoszą, że licz­
ne fakty dowodzą, iż kuomin tangowcy zrezygnowali z po­
ważnego oporu w Chinach południowo wschodnich, z wy­
jątkiem Formozy, która pozos tąje główną baza Czang-Kai-
Szeka.

Z tego faktu korespondenci
wyciągają wniosek, że Armia
Ludowa już w najbliższej przy­
szłości opanuje całe Chiny po­
łudniowo-wschodnie. Równo­
cześnie oczekuje się ataku
wojsk ludowych na Chiny za­
chodnie i południowo-zachod­
nie, którego celem będzie zli­
kwidowanie resztek zgrupowa­
nych tam wojsk nacjonalistycz­
nych.

Na obszarach południowo-
zachodnich operuje ostatnia

ważniejsza siła Kuomintangu —

250-tysięczna armia mandżur­
ska pod dowództwem generała
Pai-Czung-Hsi, broniąca dostępu
do Kantonu i do miasta Czung-
King, które rzekomo mą zostać

nową stolicą Kuomintangu.
Zdaniem obserwatorów' ame­

rykańskich pozostałe wojska
kuomintangowskie, z wyją­
tkiem jednostek stacjonujących
na Formozie, nie mogą być bra­
ne poważnie w rachubę, gdyż
są rozproszone, zdezorganizowa­
ne i osłabione moralnie. W
związku z tym uważa się zwy­
cięstwo Armii Ludowej za

przesądzone.
Szczególną wagę przywiązują

korespondenci amerykańscy do
za’ęcia przez Armię Ludowa
miasta Kan-Czou, wielkiego
centrum komunikacyjnego w

2 ostatniej chwili

KOLEJNE POSIEDZENIE Rady
Ministrów Spraw Zagranicznych odby­
ło się w dniu wczorajszym w godzi­
nach popołudniowych w gabinecie
min. Schumana. Posiedzenie było taj­
ne. Wczorajsze posiedzenie poprzedzi­
ły oddzielne obrady trzech ministrów
mocarstw zachodnich.

AGENCJA ELEFTERI ELLADA

donosi, że najemnicy rzędu ateńskiego
załadowali na statek udający się w

nieznanym kierunku bohatera Grecji
demokratycznej — Manoiis^ Giezosa
1 innych patrio>tów. Według informa­
cji uzyskanych przez agencję, należy
przypuszczać, że mają oni być odtran­
sportowani do więzień na wyspach,
gdzie mają być straceni. W tych
dr.iach monarcho faszyści aresztowali

dalszych 25 patriotów.
NA GIEŁDZIE LONDYŃSKIEJ

trwa zastój, który pogłębił się silnie

po nadejściu wiadomości o sensacyj­
nych stratach na giełdzie nowojorskiej
i po ultimatum kolejarzy londyńskich
do rządu Partlii Pracy. Transakcjo City
były wczoraj najniższe od 5 lat. .

południowe) części prowincji
Kian-Si, odległego zaledwie o

120 mil od Kantonu.

Ponure perspektywy

Curcpy

zachodniej
Tygodnik „ECONOMIST“ roz

patruja problemy gospodarcze
Europy zachodniej i kreśli ponu­
ry obraz dzisiejszych i przy­
szłych trudności, jakie oczekują
kraje marshallowskie.

Pierwszym i najważniejszym jest
zadawniony problem deficytu do

larówego. Dziś w drugim roku

planu Marshalla deficyt len wyno­
si nadal 2.300 milionów dolarów
i nie ma szans na zmniejszenie
go przed rokiem 1952. w którym
upływa okres ,,pomocy" marshal-

lowskiej, W ten sposób Europa
zachodnia pozostanie zależna r l

importu żywności j surowców z

Ameryki północnej.
Depresja gospodarcza w Stanach

Zjednoczonych będzie miała powa­
żne konsekwencje. Ceny żywności
amerykańskiej spadły co prawda,
ale jednocześnie zamykają się a

merykańskle rynki zbytu przed
eksporterami europejskimi. Kon­
kurencja St. Zjednoczonych na

rynkach Ameryki łacińskiej staje
się zabójcza. Wyeliminuje ona

bez wątpienia eksporterów euro­
pejskich z połowy przynajmniej
rynków Ameryki południowej. Bę­
dzie to nowym dosem dla krajów
marshallowskich, które planowały
szeroką ekspansję na rynki Ame­
ryki iac.ńskiej.

I-Iandel państw zachodnio-euro­
pejskich napotyka na wiele dotk.li

wych trudności i przeszkód Pole­
gają one na powstawaniu państw
wierzycielskich i państw dłużni-

czych. Belgia | Szwajcaria są wie­
rzycielami wszystkich krajów mar­
shallowskich. Francja jest w sta­
łym zadłużeniu. Innym przykładem
nienormalnych stosunków mędzy-
europejsklch jest Bizonia. Od cza­
su reformy walutowej w 1946 r.

Bizonia posiada stale nadwyżkę
eksportową w stosunku do Europy
zachodniej.

Utrata rynków wschodnio-euro­
pejskich powiększa coraz bardziej
brak równowagi w handlu zacho­
dnio europejskim. Poza tym kraje
marshallowskie koncentrują się na

jednakowych branżach produkcji
przemysłowej. W rezultacie Euro­
pa 2achodnja wyłoni się po okre­
sie marshallowskim mniej zjedno­
czona pod względem gospodar­
czym, aniżeli przed tym okresem.
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Właściwa

odpowiedź
Do Oradour sur Glaue

przybył minister wojny Ra-
madier, aby udekorować
miasto krzyżem Etegii Hono­
rowej z okazji piątej rocz­
nicy masakry, dokonanej na

ludności tego miasta przez
Niemców. Zarząd miasta oa-

mówił jednak przyjęcia te­
go honorowego odznacze­
nia.

Dlaczego zarząd miasta
Oradour odmówił przyjęcia
Legii Honorowej?

Ażeby odpowiedzieć ne

to pytanie, należy cofnąć
się do lat wojennych.
Jesienią r. 1943 mola miej­
scowość Oradour była bar­
dzo ruchliwym ośrodkiem
francuskiego Ruchu Oporu
Niemcy, chcąc się zemścić
na ludności, która popierała
francuskich „maąuls" urzą­
dzili potworną masakrę i

zniszczyli miasteczko prawie
doszczętnie. Oradour stało
się dla Francuzów, symbo­
lem walki z okupantem.

Po wojnie zarząd miasta
przeszedł w ręce białych
„maąuis" pochodzących
przeważnie z klasy robotni­
czej. Ta okoliczność nie po­
dobała się reakcyjnemu rzą­
dowi francuskiemu. Mimo

usilnych starań rady mlei-
sklej, rząd Queuille‘a i Ma­
cha nie przyznał kredytów
na odbudowę miasteczka.

Również moralnego za­
dość uczynienia nie docze­
kało się Oradour. Spośród
200 hitlerowców winnych
masakry zaledwie 40 zostało
aresztowanych, a tylko 11

skazanych na Więzienie,
Z powodu tak skandalicz­

nej pobłażliwości rządu Wo­
bec niemieckich zbrodnia­
rzy wojennych oraz wobec
niedotrzymania obietnicy
odbudowy miasteczka za­
rząd miejski postanowił od­
mówić przyjęcia odznacze­
nia.

Ta decyzja jest właściwą
odpowiedzią opinii publicz­
nej, żmarshalizowanym po­
litykom obecnego rządu de-

, pcącym interesy narodowe

""Francji, narażającym • na'
szwank jej bezpieczeństwo.

. Ta decyzja jest policzkiem
dla tych wszystkich panów,
którzy mimo doświadczeń

[straszliwych lat wojny idą
na amerykańskim pasku i
znowu pchają Francję na

drogę awantury.
Rząd francuski przeznacza

w budżecie kilkaset miliar­
dów franków na cele woj­
skowe. na prowadzenie
wojny przeciwko wyzwo­
leńczemu ruchowi w lndo-
chinach, ale nie znalazł fun­
duszów na odbudowę boha­
terskiego. męczeńskiego
miasta. Rząd wypuszcza z

więzień kolaboracjonistów i
francuskich hitlerowców, nie

mógł. więc ukarać niemiec­
kich zbrodniarzy . wojen­
nych.

Dlatego zarząd miejski O-
radour. nie przyjął Legii Ho-
torowe i z rok ministra wo:

ny, pana Ramadier. Nie

przyjął odznaczenia od rzą­
du. który' wypuszcza na

wolność zbrodniarzy Wo­
jennych. ale aresztuje straj­
kujących górników.

Wielka Brytania
rozszerza

wymianę handlową
z Hiszpanią
frankistowską

LONDYN. Jaik donosi dzien­
nik „Daily Worfcer", w bieżą­
cym tygodniu brytyjskie mini­
sterstwo handlu rozważało pla­
ny rozszerzenia wymiany han­
dlowej mędzy Anglią i Hisz-

panią frankistowską.
Dziennik stwierdzą, że hisz­

pańska delegacja handlowa

przybyła db Anglii 12 czerw­
ca i przystąpiła do wstępnych
rozmów. „Daily Worker" pod­
kreśla, że import z Hiszpanii
osiągnął w 1948 r. sumę 30 mi­
lionów funtów szterlingów. W
roku bieżącym wymiana han­
dlowa między Hiszpanią fran-
SJstowską i Wielką Brytanią
Wzrasta.

Na marginesie konferencji paryskiej

Przedstawiciele państw zachodnich

demaskują się jako przeciwnicy
Niemiecuregulowania sprawy

MOSKWA. „Prawda" publikuje korespondencję z

Paryża Jerzego Żukowa zatytułowana „Wokół pa­
ryskiej sesji Rady Ministrów Spraw Zagranicznych".
„Paryżu komentuje się ob­

szernie propozycje delegacji
radzieckiej na sesji Rady Mi­
nistrów Spraw Zagranicznych
w sprawie przygotowania pro­
jektu traktatu pokojowego z

Niemcami.
Francuska opinia . publiczna

przyjęła te propozycje, zmie­
rzające do szybszego wykona­
nia zobowiązań, jakie wzięły
na siebie cztery mocarstwa w

Poczdamie — z głębokim za­
dowoleniem.

W kołach dziennikarskich

komentuje się bardzo charak­
terystyczne szczegóły posie­
dzenia Rary Ministrów Spraw
Zagranicznych z 10 czerwca.

W kołach tych stwierdza się,
te sekretarz stanu Acheson,
który zabrał głos po zgłosze­
niu przez Wyszyńskiego propo­
zycji delegacji radzieckiej —

wykazywał wyraźne zdener­
wowanie. Podnosił głos, roz­
rzucał wpadające mu pod rękę
papiery. Acheson usiłował
zwrócić uwagę na zagadnienia,
które całkowicie nie łączyły
się z propozycjami radziecki­
mi. Zdając sobie sprawę, że ja­
sne propozycje radzieckie, mar

jące na celu zawarcie w !ak

najszybszym czasie- traktatu

pokojowego z Niemcami, spo­
tkają się z poparciem opinii
publicznej,* amerykański sekre­
tarz stanu zaproponował od­
danie tej sprawy do rozpatrzę,
nią zastępcom ministrów spraw
zagranicznych.

Paryska opinią publiczna zu­
pełnie słusznie podkreśla, że
stanowisko delegacji mocarstw
zachodn'ch na posiedzeniach

.Rady Ministrów Spraw Zagra­
nicznych, poświęconych rozpa.

■trzenju propozycji radzieckich
na temat przyspieszenia opra­
cowania projektu traktatu po­
kojowego z Niemcami, dopro­
wadziło do tego, że budowana

przez nie w ciągu trzech ty­
godni skomplikowana i krucha

konstrukcja propagandowa ru­
nęła. Sprawa polega na tym, że

Acheson, a w ślad za nim
Schuman j Bevin, którzy na

obecnej sesji Rady Ministrów
nie czynią nic innego tylko po­
takują sekretarzowi stanu USA
—- przez cały czas usiłowali
przedstawić zagadnienie w ten

sposób, jak udyby występowali
w roli obrońców interesów
Niemiec. >

Rumuńscy

przestępcy wojenni
przed sądem

BUKARESZT. Najwyższy try­
bunał w Bukareszcie zatwier­
dzi wyrok na b. ministrów rzą­
du Antonescu skazanych za

przestępstwa wojenne. Zgodnie
z tym wyrokiem oskarżeni Jon
Petrovic i Aurelian Pana zo­
stali skazani na 10 lat więzie­
nia, Józef Jakobic — na 8 lat
więzienia a pozostali — na ter­
miny więzienia od 6 do 5 lat.
Poza tym wszystkich oskarżo­
nych pozbawiono praw cywil­
nych na okres 10 lat.

Już za kilka dni

podamy naszym Czytelnikom warunki

WIELKIEGO KONKURSU
RYSUNKOWEGO

Czytajcie pilnie „GAZETĘ KRAKOWSKA"

a rozwiązanie konkursu nie nastręczy Wam

żadnych trudności

Zwycięzców oczekują liczne i cenne nagrody

Delegacja radziecka dowio­
dła, że mocarstwa zachodnie
dążą do utrzymania na r.ieokre.
ślony okres czasu reżimu oku­
pacyjnego, że pogłębiają rozbi­
cie Niemiec, że ich działalność
jest sprzeczna z żywotnymi in­
teresami narodu niemieckiego,
zmierzającego do jak irajszyb.
szego utworzenia jednolitego,
demokratycznego, miłującego

pokój państwa niemieckiego.
Pisaliśmy już niejednokrot­

nie — stwierdza Żuków — ża
we francuskiej opinii publicz­
nej coraz bardziej rozprzestrze­
nia się pogląd, iż delegacje mo.

carstw zachodnich przybyły do
Paryża tylko w jednym celu:
pozostawienia na boku istot­
nych problemów, dotyczących
Niemiec i dojścia do porozu­
mienia jedynie na temat wzno­
wienia stosunków handlowych
ze wschodnia strefą Niem'ec w

czym żywotnie zainteresowane
sa trusty nienrecko.amerykań-
skie stref zachodnich. Wraże­
nia z ostatnich dni sesji Rady
Ministrów potwierdzają ten po­
gląd.

Odrzucając propozycje ra­
dzieckie zmierzające do szyb-

Węgierskie Zgromadzenie Narodowe

ratyfikowało układ
przyjaźni z Czechosłowacją

BUDAPESZT. Węgierskie
Zgromadzenie Narodowe raty­
fikowało jednogłośnie w środę
układ o przyjaźni, wzajemnej
pomocy i współpracy, zawarty
16 kwietnia br. pomiędzy Wę­
grami a Czechosłowacją.

Na posiedzenie przybyli
członkowie rządu z premierem
Dobi j wicepremierem Rakosi
na czele, zaś w lożach dyplo­
matycznych zajęli miejsca
przedstawiciele państw demo­
kracji Indowych, akredytowani
w Budapeszcie, wśród nich

charge d'affaires poselstwa RP.
w Budapeszcie dr Hepryk Minc.

W dyskusji zabierali głos
przeidstawiciele wszystkich par­
tii wchodzących w skład Wę­
gierskiego Niepodległościowego
Frontu Ludowego, którzy zgo­
dnie podkreślali, że porozumie­
nie to stało sie możliwe dla­
tego, że oba narody zostały
wyzwolone przez Związek Ra­
dziecki tak od obcych ciemięż­
ców, jak j wewnętrzne! reakcji
oraz, że układ jest zwycięstwem
leninowsko-stal>nowskiej poli­
tyki narodowościowej, potęż­
nym zwycięstwem obozu pokoju,

Powstańcy mccy

wysadzili w Atenach

centralę telefoniczną
monarcho=faszystóvv

PARYŻ. Agencja Elefteri El-
lada donosi, że jedna z grup
szturmowych Greckiej Armii

Demokratycznej, działającej na

tyłach nieprzyjaciela wysadziła
/w powietrze wojskową cen­
tralę telefoniczną w centrum
Aten.

szego przygotowania i zawar­
cia traktatu pokojowego z

Niemcami — mocarstwa zacho­
dnie demaskują się tym samym
jako przeciwnicy szybkiego,
pokojowego uregulowania tych
spraw, potrzebne im sa nie zje­
dnoczone Niemcy, lecz Niemcy
rozczłonkowane, których część
zachodnią pragną przekształcić
w swą bazę strategiczną w Eu­
ropie.

Polityce tej przeciwstawia się
konsekwentna, pokojowa poli­
tyka Związku Radzieckiego,
zmierzająca do osiągnięcia po­
rozumienia opierającego sie na

niewzruszonych zasadach Jałty
i Poczdamu.

Propozycje, zgłoszone przez
delegację ZSRR na obecnej se­
sji Rady Ministrów Spraw Za­
granicznych — pozostają w si­
le. Na tej podstawie można by­
łoby osiągnąć porozumienie we

wszystkich zagadnieniach, w

tei liczbie i na tematy gospo.
darcze.

Od delegacji mocarstw za­
chodnich zależy — kończy Żu­
ków — czy porozumien:e to

będzie osiągnięte, czy też trzy
mocarstwa zachodnie j tym ra­
zem będą wołały uchylić się od
porozumienia, by kontynuować
swą rozbijacką politykę.

któremu przewodniczy Związek
Radziecki, a zarazem dotkliwym
ciosem dla reakcji i imperiali­
stycznych podżegaczy wojen­
nych. kłónzy n-a nacjonalistycz­
nym szowinizmie budowali swe

plany skłócenia dwóch sąsia­
dujących zie sobą narodów.

Na tvm samvm posiedzeniu
Zgromadzenie Narodowe u-

chiwalfło ustawie w sorawie u-

dz iełenia rządowi dalszych peł-
nomocniatiw do wydawania de­
kretów z mocą ustawy.

5 milionów

bezrobotnych
w Stanach Zjednoczonych

NOWY JORK. Według da­
nych ogłoszonych przez zwią­
zek zawodowy robotników

przemysłu elektrotechniczne­
go, liczba bezrobotnych w Sta­
nach Zjednoczonych wynosi o-

becnie 4.800 tys. osób. Dane te

zostały nieoficjalnie potwier­
dzone przez członków rady do­
radców gospodarczych prezy­
denta Trumana.

Twierdzi się, że rada dorad­
ców gospodarczych prezydenta
jest poważnie zaniepokojona
szybkim wzrostem bezrobocia.
Członkowie rady opracowali w

związku z tym szereg projek­
tów, które mają ich zdaniem

zapobiec dalszemu pogarszaniu
się sytuacji na tym odcinku.’

Według projektu członka ra­
dy Keyserlinga należy zwięk­
szyć wydatki rządowe na ro­
boty publiczne i zatrudnić do­
datkową ilość bezrobotnych w

ten sposób.

I

Patriarcha kościoła

prawosławnego
w Rumunii

®MW

rządem
BUKARESZT. Rozpoczęła tu

obrady Najwyższa Radą Ko­
ścioła Prawosławnego w Ranti-
nii. Na zebraniu Snauguracyj-
nym był obecny minister o-

światy Zdanek Stajan,
Patriarcha rumuński Justy.

nian wygłosił w toku obrad

przemówienie, w którym we­
zwał wyznawców kościoła pra­
wosławnego do współpracy z

rządem demokratycznym, wy.
rażając uznanie dla pozytywne,
go stosunku rządu do kościoła

ortodoksyjnego. 1

EEuju stresiM
T\ wa wielkie strajki w

głównych krajach mar-

shallowskich, we Francji i
Włoszech są jeszcze jedną
wymowną ilustracją tezy
reprezentowanej przez
przedstawicieli państw ludo­
wych, że plan Marshalla
przynosi swym klientom —

obok całkowitego podpo­
rządkowania gospodarczego
i politycznego — nędzę,
głód i bezrobocie.

We Francji odbył się 24-

godzinny 6trajk ostrzegaw­
czy pracowników państwo­
wych, popierany przez
wszystkie organizacje zwią­
zkowe tj. przez najpotęż­
niejszą klasową Generalną
Konfederację Pracy (CGT),
Chrześcijańskie Związki Za­
wodowe i mniejsze organi­
zacje nie wyłącza iąc Force
Ouvriere. Ponad milion pra­
cowników objętych jest
strajkiem. Opustoszały urzę­
dy państwowe, zamilkło ra­
dio, ustała komunikacja lot­
nicza, urzędy pocztowe nie
przyjmowały depesz, biuro
meteorologiczne w Paryżu
zostało zamknięte. Jedynie
dyżurni urzędnicy przyimo-
wali ważne rozmowy telefo­
niczne międzymiastowe i za­
graniczne.

Strajk pracowników pań­
stwowych wybuchł niemal
w kilka dni po debacie bu­
dżetowej Zgromadzenia Na­
rodowego, którego reakcyj­
na większość uchwaliła wy­
datki na cele wojskowe w

sumie ponad 600 miliardów
franków. Owe 600 miliar­
dów franków na rok bieżący
to cena, jaką Franc'a musi

płacić z tytułu uczestnictwa
w planie Marshalla i w- pak­
cie altantycklm. 600 miliar­
dów franków rząd francuski,
agentura amerykańskiego
imperializmu, agentura ame­
rykańskich koncernów i mo.

nopoli. lekką ręką nrzerzu-

ca na barki wynędzniałego,
ciągle obniżającego poziom
życia, świata pracy.

Jak wielka jest nienawiść
francuskich mas pracują­
cych do rządu Queuille'a,
Mocha i Schumana, jak po­
tężna jest wola walki z tym
rządem o elementarne prawa
do życia, świadczy fakt, że
nawet związki, kierowane
przez członków tych partii,
które reprezentowane są w

rządzie, zmuszone były po­

Titowska klika sprzedawczyków
świadomie narusza

porozumienie handlowe z Węgrami
Tloła węgierska do rządu. Jugosławii

BUDAPESZT. Węgierska Agencja Telegraficzna donosi, ie
w ciągu ostatnich miesięcy władze jugosłowiańskie naruszy­
ły w wielu wypadkach węgłersko-jugosłowiańskie poro­
zumienie handlowe i wydały szereg zarządzeń, z których ja.
sno wynika, że Jugosławia świadomie dąży do zmniejszenia
obrotów handlowych z Węgrami.
Rząd węgierski wystosował

do Belgradu notę, w której
wskazuje, że władze jugosło­
wiańskie coraz częściej nie do.

puszczają do eksportu na Wę­
gry ważnych surowców, któ­
rych dostawa była zapewniona
w umowie, W ostatnich dniach
na stacji granicznej Prahoyo
władze jugosłowiańskie naka­
zały wyładowanie przeznaczo­
nych dla Węgier towarów.

Nota przytacza w dalszym
ciągu dokładne dane, z których
wynika, że w okresie pierw­
szych pięciu miesięcy 1949 ro­
ku Jugosławia celowo zmniej­
szyła lub wstrzymała dostawy
ważnych surowców na Węgry.

W tym samym czasie Węgiy
kontynuowały zgodnie z posta­
nowieniami umowy dostawy dla

Jugosławii wskutek czego w

pierwszych pięciu miesiącach
br. Węury dostarczyły Jugosła­
wii o wiele więcej towarów, niż
od niej otrzymały. Nota wę­
gierska zwraca uwagę, że Juao-
sławia zwiększyła ostatnio d°-

stawy ważnych surowców do
kra i ów kapitalistycznych.

W końcu nota węgierska
stwierdza, że rząd jugosłowiań­
ski nieustannie naruszał i na-

S prostowanie
Do srt. „Na marginesie proc-asu

krakowskiego" zamieszczonego wa

wczorajszym numerze „Gazety Kra­
kowskiej" na »tr. 2, wkradł się błąd.
tS wiersz od końca powinien brzmieć:

Sąd Polski hidowej..., a nie: Rząd

Pożegnalny występ

Robesona
w Moskwie

MOSKWA. W Moskwie, w

sali koncertowej isn. Czajkow­
skiego odbył się pożegnalny
występ znanego śpiewaka mu­
rzyńskiego Paula Robesona. W
czasie swego pobytu w ZSRR

śpiewak występował kilkakro­
tnie i śpiewał m. in. w Central­
nym Parku Kultury i Wypo­
czynku, w zakładach samocho­
dowych Im. Stalina.

Na pożegnalny wystąp przy­
było wieta mieszkańców Mo­
skwy. Salę wypełnili robotnicy,
przedstawiciele sztuki, oficero­
wie, kompozytorzy, uczeni. pi­
sarze i dziennikarze.

W koncercie poza Robesonent
wzięły udział: państwowy chór

rosyjski >ieśni ludowej, pań­
stwowa rosyjska orkiestra in­
dowa oraz wybitni soliści.

Po koncercie śpiewak mu­
rzyński odleciał z Moskwy sa­
molotem do Stanów Zjednoczo­
nych gdzie wystąpi jako świa­
dek w procesie toczącym
przeciwko 12 członkom Komu-

1 nistycznej Partii USA.Polski ludowoj...

przeć. strajk pracowników
państwowych. Mowa tu o

tzw. Force Ouvriere, stwo­
rzonej przez socjal-demo-
kratycznych rozbiiaczy Ge­
neralnej Konfederacji Pracy
i o Związkach Chrześcijań­
skich, blisko spokrewnio­
nych z partią Schumana z

MRP.

Q trajk włoskich robotni-
ków rolnych z terenów

południowych znalazł po­
parcie robotników rolnych z

całych Włoch, którzy w dn.
15 czerwca przerwali pracę
na 24 godziny. Związek mię­
dzy tragiczną sytuacją robo­
tników włoskich i planęm
Marshalla znalazł „miaro­
dajne" potwierdzenie jedne­
go z przedstawicieli obszar­
ników. który powiedział cy­
nicznie podczas pertraktacji
ze stra'kulącymi:

..Znajdujemy się w obli­
czu groźnego kryzysu, wy­
wołanego planem Marshalla
we Włoszech. Wobec tej
groźby nie możemy zaak­
ceptować waszych postula­
tów.’*

Robotnicy włoscy i fran­
cuscy pracownicy państwo­
wi zastraiikowalt przeciwko
przerzucaniu na ich barki
następstw zbrodniczej poli­
tyki rządów, uległych wobec
amerykańskich
stów,
klasa
gały
przed
mi „pomocy" wuja Sama.

W odpowiedzi na strajk
pracowników państwowych
rząd francuski jedynie i wy­
łącznie odpowiedzialny za

stale rosnącą nędzę mas

pracujących odpowiada re­
presjami w postaci kaT pie­
niężnych, postępowania dv-
scyplinarnego itp. I w tych
represjach objawia 6ię okru­
tne oblicze rządów kapitali­
stycznych, które używają
swego aparatu przemocy w

obronie . interesów 6wych
kapitalistycznych, mocodaw­
ców. w celu przerzucenia na

barki świata pracy na­
stępstw swe) antynarodo-
wej, antyludowej polityki.

Masy pracujące Francji i
Włoch, dwóch państw zmar-

ehallizowanych stoją w za­
ostrzające) się ż dnia na

dzień walce klasowej, wal­
ce o zaspoko'enie elemen­
tarnych potrzeb.

imiperiali-
Francuska i włoska

(robotnicza ipraestrze-
w porę swe rządy
zgubnymi następstwa-

rusza zawarte z Węgrami po1
rozumienie handlowe oraz inna
umowy gospodarcze. Całkowita

odpowiedzialność za ten stan

rzeczy spada na rząd jugosło­
wiański.
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Jak praca Urzędu Wojewódzkiego Staia czujnnśu-
podstawą czystości Partii

z realizowaniem systemu oszczędnościowego
Zadania naszej administracji,

wcielającej .obecnie w życie
6y3tęm oszczędności, streszcza,
ją s ę w pierwszym rzędzie do
dwu zasadniczych zagadn.eń:
wyplenienia przerostów biuro­
kratycznych 1 przeorganizowa­
nia dotychczasowego programu
administracyjnego, opierając go
na zupełnie nowych, społecz­
nych założeniach. W akcji tej
pomocnym będzie zaprowadze­
nie współzawodnictwa jako
podstawowego czynnika reor­
ganizacji metod pracy.

Mówiąc o zmianie dotychcza­
sowych metod, będących pozo­
stałościami dawnego systemu,
rozumiemy przez to i podjęcie
walki z biurokracją, pod któ­
rym to określeniem rozu.

mierny nie tylko rozmyślne
wstrzymanie obiegu aktu, czy
bezduszne stosowanie przepi­
sów, lecz także oportunistycz.
ne, a nawet wręcz niechętne
stanowisko urzędnika do spra
wy -względnie petenta.

Realizowanie systemu osz­
czędnościowego wiąże się na

terenie Urzędu Wojewódzkie­
go ze zmianą istniejących sto
sunków. Akcja reorganizacyj­
na podjęta została przez Pod.
stawową .Organizację Partyjną
i wojewodę Pasenkiewicza, ca

staje się gwarancja jej powo
dzenia.

oszczędności czynnych będzie
zarazem walką z przeżytkami
ustroju kapitalistycznego. a

; rudno wymagać aby w walce
tej przodowali dawni zwolen­
nicy „amcenia" i chwalcy „że­
laznych paragrafów".

Zagadnienie odpowiedniego
przetasowania personalu staje
się więc tym samym punktem
wyjściowym do długofalowego
stosowania oszczędności.

SYSTEM I METODY

Przechodząc do omówienia
realizacji systemu oszczędnoś­
ciowego w Urzędzie Wojewó­
dzkim, trzeba zaznaczyć, że
niemożliwe jest jego dokładno
zanalizowanie, bez przedsta­
wienia jednocześnie istoty
prac urzędu.

Poważnym błędem w reali- ’

zowaniu systemu „O" na tere.
nie województwa jest właśnie
oddzielenie kwestii oszczędno
ści od samego toku spraw ad.

ministracji. Sprawę oszczędza­
nia uważa wielu z pracowni­
ków, za dodatkowy obowiązek
spadający ną nich, oprócz speł.
nianych zadań porucz-nych. --

Widoczny jest u pewne! grupy
urzędników brak świadomość,
co do istoty oszczędzania.

Oszczędności w administracji
(szczególnie) możemy podzielić
na dwa rodzaje ze względu na

sposób ich powstawania: osz­
czędności bierne i czynne. Do

pierwszych należeć będą te o-

szczędności, które uzyskamy
na skutek redukcji wydatków
materiałowych, • przerzucenia
się na tańsze środki lokomocji,
przestrzeganie terminów zała­
twianych spraw itp. Oszczęd­
ności czynne powstać mogą je­
dynie na skutek własnej in.
wencii urzędników i polegają
na wprowadzeniu udoskonaleń
administracyjno - usprawnie­
niowych, na opracowaniu celo­
wych schematów organizacyj­
nych i stosowaniu jak najczęś.
ciej nowych form organizacji
pracy, zrywając z rutyną i

tradycjonalizmem. Realizowanie

DNOSCIOWYCH, OBLICZA
NORMY PRACY, JAK RÓW­
NIEŻ STARA SIĘ WYŁAPAĆ
, POSTOJE URZĘDNICZE".
ROZPRACOWUJE SIĘ RÓW­
NIEŻ ZAGADNIENIE ODPO­
WIEDNIEGO ROZMASOWA­
NIA LUDZI, KTÓRZY NADA­
DZĄ ŻYWSZE TEMPO W PRO­
WADZONEJ PRACY. WSZY­
STKO WSKAZUJE NA TO, ŻE
PLANOWANE 3»/o OSZCZĘD­
NOŚCI BUDŻETOWYCH ZO
STANIE OSIĄGNIĘTE.

O ile chodzi o rozwiniętą
już akcję stosowania oszczęd­
ności biernych,, pojawiły się
nawę- przypadki bezmyślnej o-

szczędności. Na 1/8 arkusza pa­
pieru usiłują niektórzy gorliwi
umieszczać prócz tekstu 5 pie­
czątek. Jasną jest rzeczą, że
tak:e praktyki mijają się z ce­
lem i powodują tylko 6zkody.
Dlatego Organizacja Partyjna
powinna nie tylko na zebra­
niach. ale na każdym kroku pou­
czać i.,dawać przykłady rozum­
nego realizowania programu
oszczędnościowego. Zwartość
jej, utrzymana dzięki stałej
współpracy i łączności z Komi­
tetem Wojewódzkim, jest po­
ważnym atutem w watce o u-

sprawnien/ę pracy. W tym
miejscu sugeruję też Organiza­
cji Partyjnej rozpisanie ankie­
ty usprawnień admiństracyj-
nyoh. w której by mogli wypo­
wiedzieć pracownicy swoje oso­
biste poglądy na te kwestie...

KADRY URZĘDNICZE

Sprawa doboru odpowiednich
kadr urzędniczych jest stałą
bolączką Urzędu Wojewódz­
kiego i chociaż dzięki umiejęt­
nym zabiegom wojewody jak i

Organizacji Partyjnej, sytuacja
przedstawia się daleko lepiej
niż przed dwoma laty, to jed­
nak daleko jest jeszcze do nie-
naganności.

Zdarzają 6ię jeszcze wypadki
nie przestrzegania terminowego
załatwienia spraw — słabo jest
leszcze z. wykształceniem i fa­
chowością, a już zupełnie kiep­
sko z inicjatywą — właśnie tą,
która powoduje powstawanie
oszczędności czynnych.

Przechodząc z kole> do cha­
rakterystyki samych pracowni-
ków należałoby stwierdzić, iż
twórcza inicjatywa — tak ko­
nieczna do renowacji systemu
prac, natrafia na opory psychi­
czne u pewnej grupy urzędni­
ków. Szczególnie niektórzy
starzy urzędnicy nie wyobraża­
ją sobie . jak można naruszyć
odwieczny porządek _

młoda
zaś, którzy nie posiadają do­
statecznego zapasu wiedzy ad­
ministracyjnej wolą chronić
się za mur przepisów przed
popełnieniem gaffy... I tak po­
woli, niezmiennie następuje
proces kostnienia metod i po- nia .współzawodnictwa
jęć. Wpływa to .— rzecz jasna
— hamująco na tempo pracy i

łączy się zarazem z boteźnią
przed wzięciem odpowiedzial­
ności i brakiem cywilnej od­
wagi u tychże, urzędników.

KONIECZNOŚĆ CELOWEJ
KONTROLI

, Kończąc ogólne rozważania
na temat pracy i oszczędności
Urzędu

’

Wojewódzkiego, nie

6>posób raz jeszcze nie wspom­
nieć o konieczności zastosowa-

pracy.
Wprowadzenie metody powinno
być oparte na konkretnych re­
zultatach osiągnię-ych przez za­
stosowanie współzawodnictwa
między starostwami. Należy

skorzystać z gotowych doświad­
czeń i próbować zastosowań'a
na większą skalę tej socjali­
stycznej formy zwiększenia wy­
dajności pracy.

Znów musze w tym miejscu
nawiązać do roli ; działania Or­
ganizacji Partyjnej ■Powinna
ona ująć w swe ręce problem
wprowadzenia współzawodni­
ctwa, powinna szerzej i dogłęb­
niej zająć się istotnymi spra­
wami urzędu. Ludzi jest dosyć
egzekutywa jednak winna roz­
łożyć pracę na pozostałych do­
tychczas, ,b'ernych członków.

Kilku prawdziwych aktywi­
stów jedynie chętnie podejmu­
je wszelkie prace. Reszta człon
ków odnosi się do zadań bie­
żących raczej obojętn e — chce

pozostać bierna, zupełnie poza
nurtem życia partymego.

Są wydziały,
zupełnie ludzi

względnie jest
całkiem nieaktywnych. Trzeba

tych ludzi wciągać do pracy
partyjnej (a organizacja podsta-
wowa urzędu — jak wynika z

doświadczeń — zrobić to po­
traf.). trzeba w myśl okólnika

przesłać listę biernych człon­
ków do Komitetu Miejskiego.

Niech ciężar prowadzonych
prac nie spoczywa tylko na

barkach kilku prawdziwie ak­
tywnych jednostek tworzących
trzon organizacji, którzy rze­
czywiście pod względem orga­
nizacyjnym zupełnie zadawala,
jąco prowadzą pracę, wywią­
zują się dobrze z bieżąco na­
kładanych zadań.

Organizacja partyjna
stać się jako całość zdrowym,
czynnym i dynamicznym orga­
nizmem, nie tylko pokaźnym
liczbą swoich członków, lecz

przede wszystkim wartościo­
wym przez swoją działalność.

Na efekty wtedy długo cze­
kać nie będzie trzeba.

Zdzisław Dudzik

gdzie nie ma

partyjnych,
ich kilku, ale

musi

„Z nastrojami naiwnej,
szkodliwej beztroski Partia
musi szybko i radykalnie
skończyć". (B,erut)

Siła Zjednoczonej Partii i je;
rosnący wpływ w masach bez­
partyjnych, stworzyć mogą, a

niekiedy i stwarzają wśród to­
warzyszy mniemanie, że wróg
jest pobity, że nic nam już z

jego strony nie grozi.
Takie nastroje prowadzić

muszą do zatraty czujności, a

czasem i do mimowolnego to­
lerowania rozkładowej robdty
— Dbałość o to. by do naszych
szeregów nie .przedostali 6ię
ludzie klasowo obcy, kariero­
wicze. lub iednostki zdemorali­
zowane — to jeden z podsta­
wowych obowiązków każdej
organizacji partyjnej i każdego
członka Partii.

Niewątpliwą prawdą jest
fakt, że U6talony przez statut
PZPR sposób przy:mowan!a do
Partii utrudnia przenikanie do
niej szkodników, — jest jednak
rzeczą bezsporną, że wróg nie
zaniedbuje żadnego środka, by
osłabić i zdezorganizować siły
postępu, a więc i Partię, jego
siłę kierowniczą.

Zrozumienie przez członków
Partii znaczenia nieustannej,
codziennej trwałej, wyostrzo­
nej czujności i kontroli, to nie­
zbędny warunek udaremnienia
działalności wroga klasowego i

jego agentów, szpiegów i dy-
wersantów podziemia, działają­
cych w myśl instrukcji Wa-

szvngtonu i Londynu.
W swej 4-miesięcznej pracv

Komisja Kontroli Partyjnej
PZPR natrafiła na wypadki,
kiedy do Partii przechodzili
byli członkowie podziemnych
organizacji, przefarbowani na

demokratów, zataiwszy swą
przeszłość i prawdziwe obli­
cze. Brak należytej kontroli i

zbytnia łatwość przyjmowania
do partii robotniczvćh w latach
ubiegłych. pozwoii’v na tirze-
dostanie się do niektórych or.

aaniracji pa-tajnych tego ro­
dzaju jednostek.

Jak wygląda „działalność"
takich ludzi, mówa o tym fa­
kty. — Janusz Skiba, komen­

.. om

lekarza weterynarii
w 83 roku życia
RZESZÓW. Emerytowany

kierownik szkoły w Sokołowie
ob. Stanisław Wroński, który
urodził się w 1866 roku w Rze­
szowie jako 6yn drobnego rze­
mieślnika, ukończył w roku
1891 studia weterynaryjne, je­
dnak z powodu różnych prze­
szkód nie mógł przystąpić do
końcowego egzamtou. Wobec

tego w następnym roku zdał
maturę seminaryjną i poświęcił
się zawodowi nauczycielskiemu.

Pnez 37 lat ob.. Wroński pra­
cował w Sokołowe na stano­
wisku kierownika szkoły pcw
6zedhnej. Nie zaniedbał jednak
6w ej wiedzy z zakresu wete­
rynarii’ i przez cały czas poma­
gał bezneresownie niezamoż­
nej ludności w leczeniu bydła.

Ob sen'e, już jako emeryt, li­
cząc 83 tata życia, poctoncwlł
ukończyć studto weterynaryj­
ne j w dniu 1? maja br. z’ożyl
końcowy eqzam’n na UMCS w

Lublin’e. gdzie otrzymał upra­
gniony dyplom lekarza wetery­
narii Mimo 83 lat Wroński

czuje 6ie dobrze i wygląda
zdrowo.

i

STOSUNEK PRACOWNIKÓW
DO ZAGADNIENIA PRACY

Wywody powyższe mają na

celu przedstawienie konieczno­
ści przebudowy psyołrki spo­
rego odłamu urzędników. Cho­
dzi tu przede wszystkim o ich
6tosunek do pracy j poczucie
odpowiedzialności za wykona­
nia poruczonych zadań — o

wszczepienie w icih świadomość
obecnych przemian ustrojo­
wych, które spowodowały to,
że obecna rola administracji
jest par excelence polityczną i

społeczną. Pomimo istnienia a-

wangardy partyjnej prawie ca­
ła obsada urzędu nastawiona
jest raczej na wykonalność w

pracy, a nie na wkład samo­
dzielny; brak jest również bojo-
wości a co za tym idzie, nf.e

przejawia się element walki
klasowej.

Należy przypuszczać, że sto­
le interwencje wojewody jak
również systematyczna praca
organizacy partyjnej ziniwelu-e
ta niedociągnięcia. Będzie to
równoznaczne z Tkwidacją for-
m atletyki. z usamodzielnieniem

pracowników i przyśpieszeniem
trybu postępowania. Równieł

kry’yką -1 samokrytyko pracy w

wydzia’aoh doprowadzi na pe-
zno do odstąpienia od utar­

tych szablonów j wniesie wie­
le nowych metod i pomysłów,
powiększając tym samym pozy­
cję oszczędności czynnych.

SPRAWY GOSPODARCZE

W chwili obecnej motorem

poczynań oszczędnościowych
jest wydział gospoda iczy, z

którego wyszła inicjatywa
scen ■rałi-aowan’ a wszelkich
czynionych zakupów w jednym
ręku.

Rezultaty już sie pojawiają...
Usunięto pravrie zupełnie prze­
rosty administracyjne przepro­
wadzono w'ele prac systemem
geepoda-erym (wtome warszta­
ty remontowe), a nawę' poło­
żono nactok na estetykę wnętrz
(Wydz. Budżetowy - Samorzą­
dowy, co w rezultacie zwięk-
sryr'-, vz-to,a;ność n-ar-y).

SPECJALNA KOMISJA PO­
WOŁANA PRZEZ WOJEWODĘ
PRZEPROWADZA KONTROLE
MAJĄCĄ NA CELU BADANIE
MOŻLIWOŚCI USPRAWNIEŃ
ORGANIZACYJNO - OSZCZĘ-

Złe pojęta solidarność
lekarska

i.

Śpiewak Polskiego Radia, ob. Eugeniusz Osta-
fin zgłosił się do Redakcji z prośbą o radę i po­
moc, opowiadając swoje perypetie z leczeniem

gardła:
Z końcem maja zachorowałem na gardło

i byłem badany przez dr Ubezpieczalni Spo­
łecznej, który przepisał mi krople da płuka­
nia. Uspokojony po 3 dniach wróciłem do
pracy, lecz okazało się. że gardło nie jest
wyleczone. Udałem się wobec tego do le­
karki prywatnej, która orzekła ciężkie za­
palenie strun głosowych i przepisała lekar­
stwo oraz pędzlowanie. Miałem zgłaszać się
dwa razy w tygodniu do pędzlowania.

Nie chcąc zwiększać wydatków, postano­
wiłem postarać się o przepisanie lekarstwa
przez UbezD;eczalnię i w tym celu wysłałem
znajomą do lekarza Ubezpieczalni który
po zapoznaniu się z dalszym przebiegiem
leczenia poczuł się dotknięty (!!) i nie zgo-
iził się na dalsze leczenie.

Gdy zjawiłem się u lekarki prywatnie,
oświadczyła mi, że nie może mnie leczyć,
bowiem lekarz Ubezp. Społ. jest obrażony
a jest to jej starszy kolega i ona nie po­
zwoli by ktoś się' na niego skarżył. ■

■Wypadek ten nie jest odosobniony. Znają
takie wypadki doskonale pacjenci. Poddaią
się tym dziwnym prawom trącącym feudali-
zmem lekarze. Prawdą jest, że etyka lekarska
musi być wysubtelniona, a’e przede wszystkim
w stosunku do chorego. W danym wypadku
być może lekarz U. S. nie móoł odra-u posta­
wić diagnozy, ale sadzamy, że obracanie się na

chorego. dlatego tylko, że poszedł do innego
lekar-a, i obawa drugiego lekarza, że kclega
poczuje się obrażony — to zdaje sto przędna
subtelność. Bylibyśmy bardzo radzi, «rd’'bv
na powyższy temat chci'11 sie wvpowiedz!eć
sami lekarze. Nazwiska obu lekarzy zna re­
dakcja. (Red.)

Wobec wielkiego powodzenia papierosów
Górnik" ciągle jeszcze Hurtownie nie mo­

gą nadążyć z zapotrzebowaniem rynku. Jest

jednak rzeczą niczym nieusprawiedliwioną,
by jedni otrzymywali po kilka tysięcy sztuk
a ogromna większość kioskarzy w ogóle
odchodziła z pustymi rękortia. Hurtownia P.
M. T. nr 1 wydaje papierosy tym którzy
przyjdą pierwsi. A przecież nie wszyscy
mają kioski pod nosem Hurtowni i nie mo­
gą przyjść tak wcześnie. Rozgoryczenie
ogromnej większości kioskarzy dało się spe­
cjalnie wyczuć w dn. 11 bm. Wskutek tej
niesprawiedliwości jedne kioski mają
ogromne obroty, inne — mniejsze a są i ta­
kie o bardzo małych.

Kierujemy te żale pod adresem kierownic­
twa Hurtowni. Przecież Hurtownia wie He ma

kiosków i powinna wszystkte równomiernie
obdzielać, względnie według pewnego roz­
dzielnika. Leży to w interesie kiorkairzy i pa­
laczy. Prosimy o wyjaśnienie tej sprawy.

(Red.)

dant M. O w Gubinie zataił
swą uprzednią przyna.eżność
do ŃSZ. prowadził zaciekłą roz.

bijacką kampanię przeciw zje­
dnoczeniu Partii.

Jerzy Szumowski, dyrektor
Zakładów Ceram.ki Czerwonej
w Gdańsku, to przedwojenny
wielki przedsiębiorca budowla­
ny, entuzjasta pitsudczyzny. —

Również i podczas okupacji
nieźle mu się działo; był współ­
właścicielem kilku firm budo­
wlanych. W Polsce niepodle­
głej lekkomyślnie zarekomen­
dowany został do Partii. Będąc
dyrektorem, prowadził on jaw­
nie anlypartyjna politykę per.
sonalną, nadto traktowa! bru­
talnie i szykanował robotni­
ków.

Obydwaj zostali, rzecz oczy­
wista. wykluczeni z Partii.

Inna kategoria
to karierowicze
którzy, zamiast zdobywać sta­
nowiska własną zasługą i rze­
telną pracą, używali legityma­
cji partyjnej, jako parawanu
dla swych ciemnych interesów.

Typowym przykładem takie­
go szkodnika — marnej krea.u-

ry o wielkopańskich gustach,
a chamskim odnoszeniu się do

pracowników — jest Paweł Bo­
jarski. Pracował początkowo w

Min. Aprowizacji. Potem został
członkiem zarządu DAL-Spolem
i przewodniczącym Komisji Re­
wizyjnej „Bacutilu".

Nie wiele znał się na tej
branży, więc za niego pracowa­
ło dwóch fachowców. Kiedy w

1947 roku „Bacutil" przeżywał
ciężkie trudności finansowe, nie

mając czym pokryć podstawo­
wych wydatków. p. prezes
zmusi! dyrekcję do urządzenia
mu piękneao gabinetu i zakupu

*
nowego auta.

Typowo kapitalistyczny styl
życia, kompletne lekceważenie
publicznego dobra, wymusza­
nie, ponróżki, straszenie ludzi,
a nawet rękoczyny, pozosta­
wianie. pracowników godzinami
pod drzwiami — oto jedna
strona medalu. A druga — to

większe i mnie!sze „kanty": lu­
ksusowy żywot w Anglii, gdzie
przekroczył swój aż nadto wy­
soki budżet: samowolne wydat­
kowanie wielkroh 6um na

przyjmowanie qości zagranicz­
nych, wreszcie wymuszenie na

zarządzie „Bacutilu" wydarto
książki, którei w rzeczywisto­
ści sam nie napisał, ale z» to
kazał sobie słono zapłacić Oto
garść szczegółów z „zasłużone­
go" żywota...

Boiarski. terroryzował swyrh
współpracowników. Nie na

wiele mu się to zdało; świad­
czy o tym wykluczenie Bojar­
skiego z Partii na wniosek ko­
ła, które ocen:to feqo postero­
wanie. jako nie rtomokratw-mę
i antypartyine. Centralna Ko-
misto Kontroli PartymeL do
którei mimo tak jaskrawych
dowodów winy miał odwagę
się odwołać, zatwierdziła osta­
tnio tę decvz’ę, po szczegóło­
wym zbadaniu sprawy.

Dla takich Bojarskich,
innych sprytoarzy,
cvch się legitymacją
dla swych prywatnych
ści nie ma miejsca w

Partii.
CZŁONKOSTWO

szkodników,
i krętacze,

czy
posługu!ą-

partv’nq
korzy-
naszej

Trybuna tSzrała

Otrzyma protezę zębową
Swego czasu zamieściliśmy skargę czytelni­

ka Jana Wojdyło, zam. w Nawoi Górnej, któ­
ry n’e mógł doczekać się rozpatrzenia wniosku
przez Ubezpiecizalnćę Społeczną w siprawie
ołizymnia protezy zębowej. W związku z tym
Zakład Ubezpieczeń Sooł. w Warszawie zawia­
damia nas, że wniosek ten został już pozyty­
wnie załatwiony w dniu 30. TV. br. a wyko­
nanie protezy zlecono technikowi dentystycz­
nemu.

Niesprawiedliwy rozdział
„Gornrow

Od jednego z kioskarzy ob. R. F. (nazwicko
zrane redakcji) otrzymaliśmy skargę na nie­
sprawiedliwy rozdział „Górników" przez Hur­
townię PMT nr i w Rynku Głównym w Kra­
kowie.

O drobną sprzedaż
znaczków

W zrwiąziku z artykułem: ,.O przywrócenie
drobnej sprzedaży znaczków" Dyrekcm Okrę­
gu Poczt i Telegr. powiadamia, że zorganizo­
wanie sprzedaży znaczków pocztowych przez
prywatnych odrprzedawców natrafto stale na

trudności, gdyż właścc ele k osków tytonio­
wych i gazetowych oraz skleoów papierniczych
nie chca podiąć się tej czynności z uwagi na

podatek obrotowy. Dyrekcja spodziewa się.
że trudności te zostaną jednak usunięte a licz­
ni odsprzedawcy .prywatni podejmą się sprze­
daży smaczków pocztowychh.

PARTO
MOŻE BYĆ TYTKO TWAR.
D-łgtł. 7AS7C7YTNYM O”O-
V/TA7łCTr\f a ntt: żnO^^M
KO”7ySCI I PPŻYWTLF.zAW;
rztowAMi PA^TO — TO-
KO TUD7IF IDEOwi, OFIAR­

NI I ODDANI.
Przed Partia ctoto coraz wię­

ksze zadania. Tym rosnącym
zadaniom towarzyszyć musi co­
raz większa czystość ideowa,
zwartość polityczna, coraz bar­
dziej klasowe oblicze i wysoki
poetom etyczny.

Dlatego każdy członek Partii,
każda organizacja podstawowa,
a zwłaszcza iei aktyw, zacho­
wać musi czumość klasową
tak w toku codziennej pracy,
!ak i przy przyimowaniu no-

wvch członków.
Parnie’a!mv o tym. że w ży­

ciu politycznym, tak, jak na

frontoe — wróg uderza zawsze

w mtotoce s’abe nie osłonięte.
Takich słabych, odsłontotych

pozycji n:e może u nas być. —

Nie możemy pozwolić aby Szu-
mowscy i Boiarsry nrro*u---ali
sie do szeregów farfli i t-r-ylj
sto na r»-acy 7iel'ńskfch i

Czystość Partii przodtrąte.
go oddziału klasy robotniczej,
to nieodzowny warunek reali­
zacji fei programu przez wszy­
stkie ogniwa.

T.Ł
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DNI KRAKOWA
JUTRO

Dawny Kraków

Z życia ludu krakowskiego

Kraków, miasto o tradycja h walk rewolucyjnych, pełne
bezcennych pamiątek historyi nych i skarbów sztuki, ocalałe
z poż°gi wojennej dzięki boh terstwu Armii Radzieckiej —

było od dawna celem licznych wycieczek, które ściągały tu
z- całej Polski. Tym też tłum-czy się, że właśnie w Krako­
wie organizuje się corocznie f! stiwal sztuki „Dni Krakowa’’,
którego zadaniem jest uprzystpnić szerokiemu ogółowi naj­
piękniejsze osiągnięcia kultury minionych lat, pokazać doro­
bek naszych współczesnych tv órców w dziedzinie literatury,
muzyki j plastyki, odsłonić i spopularyzować całe bogactwo
naszego dorobku narodowego, naszego wkładu do kultury
ogólnoludzkiej.

Tak pomyślany program
„Dni Krakowa" nie ozna­
cza więc jedynie hołdu

dla wiekowej przeszłości mia­
sta, ale wymaga przede wszy­
stkim sięgnięcia do postępo­
wych j rewolucyjnych tradycji
Krakowa.

„W opracowanym przez nas

na lata następne programie —

stwierdził w inauguracyjnym
przemówieniu prezydent miasta
próf. H. ... Dobrowolski u-

względnimy piękne rozdziały z

dziejów Krakowa jak: narodzi­
ny polskiego piśm'ennjctwa w

okresie walki ż kosmopolityz­
mem Rzymu i jego politycznej
władzy, łąk społeczną myśl
Braci Polskich z XVII w., jak
reformy polskich Jakobinów,
powstanie kościuszkowski, a

następne lata 1846—1848 i

narodziny polskiego ruchu ro­
botniczego z L. Waryńskim na

czele".

Realizacja w ten sposób na­
kreślonego programu wymaga
odpowiednich środków finanso­
wych. Zobaczmy teraz, jak dla
przykładu przedstawiają się
sprawy finansowe tegoroczne­
go festiwalu „Dni Krakowa"?
Oto okazuje się, że jedyną
subwencją była kwota 2 i pół ‘zdobyczy. Łatwo też ocenić ia-
miliona zł, udz'elona przez Pre- kie możliwości dla oroan;zowa-

zydium Rady Ministrów, kwo- nia programu festiwalu i roz-

westycji miejskich. Taką trwa­
łą zdobyczą zeszłorocznych
„Dni Krakowa" było przystoso-

•wanie Barbakanu do celu let­
niego • teatru przez doprowadze­
nie światła i gazu. Taki cha-
rakter mają prowadzone w

bież, roku roboty konserwator­
skie w murach floriańskich,
gdzie znajdzie pomieszczenie
wystawa dawnych warowni
miejskich. Następnie, obszar
„Wesołego Miasteczka" zniwe­
lowany, oczyszczony i uzbrojo­
ny kosztem półtora miliona zło­
tych będzie na przyszłość trwa­
łą inwestycją, której koszty
pokryje dochód z „Wesołego
M:asteczka". Znajdujący się
tata budynek kawiarni „Zielo­
ny smok” wyremontowała
Spółdzielnia „Gastronom" kosz­
tem 2 milionów zł, a po upły­
wie trzech miesięcy powstanie
tam wzorowe przedszkole dla
dzieci względnie stała kawiar­
nia ludowa.

Z tego już widać jak przy
szczupłych środkach finanso­
wych, zdobywanych „własnym
przemysłem", własną wewnęr
trzną gospodarką, można orga­
nizować masowe imprezy i

przysporzyć miastu trwałych

Krakowa", aczkolwiek odbie­
gają od dotychczasowego, zwła­
szcza przedwojennego stylu, to

jednąk nie są jeszcze pełnym
wyrazem upowszechnienia kul­
tury i sztuki. W przyszłości
muszą być organizowane pod
hasłem wychowywania mas

pracujących i młodzieży na po­
stępowych tradycjach przeszło­
ści. Należy sięgnąć do twórczo­
ści ludowych zespołów chóral­
nych, tanecznych, zespołów ży­
wego słowa, wydobyć ze sztuki
ludowej to,

winna wziąć w organizowaniu
„Dni Krakowa" postępowa mło­
dzież

_ artystyczna, wnosząc
swój wkład twórczej pracy. U-

powszechnienie teatru, książki,
muzyki i plastyki drogą maso­
wych widowisk, koncertów i

wystaw, dostępnych bezpłatnie
lub za minimalną opłatą musi
stać sie środkiem związania
mas ludowych z wartościową
twórczością w dziedzinie kul­
tury i sztuki.

Chcemy, by tegoroczne „Dni
Krakowa" stały się punktem

Otrzfslny"
Irzeworyt St.

DretlerFlin

Lajkonik na

rynku kra­
kowskim, —

drzeworyt St.

Dretler-Flin

co przerzuca po-

hi?h|fi

most w przyszłość a odrzucić
obce naleciałości. Bogata skar­
bnica sztuki ludowej, jej żywo­
tność, jej narodowo-polski tem­
perament, stanowi mocną broń

przeciw kosmopolityzmowi —

broń w walce z pogardą dla lu­
dowych źródeł kultury.

Żywszy niż dotychczas udział

wyjściowym dla nowych, do­
skonalszych form festiwalu
sztuki, które, odsłonią bogactwo
naszeąo dorobku kulturalnego,
walk rewolucyjnych i będą wy­
razem osiągnięć kulturalnych
mas pracujących zmierzających
ku socjalizmowi.

K. G.

Gdy mówimy „lud krakow­
ski" w okresie „Wiosny Lu­
dów". to pod pojęcie to pod­
padają przede wszystkim liczni

rzemieślnicy, robotnicy miej­
scy lub prywatni, drobni prze­
kupnie itd. Nie należy sądzić,
iż warstwom tym przed 100

laty powodziło się dobrze.

Niepewna sytuacja politycz­
na, częste zamieszki i prze­
wroty, a przede wszystkim z

całą jaskrawością występują­
cy niesprawiedliwy ustrój spo­
łeczny, sprawiały że stopą ży­
ciowa szerokich warstw lud­
ności Krakowa była niska. Do

tego dodać trzeba powszech­
ną ciemnotę, na której żero­
wał wszechwładny i rozfana-

tyzowany (np. sprawa Barba­
ry Ubryk) kler...

Mimo tej ciężkiej sytuacji,
lud krako-wski nie tracił ni­
gdy ducha i przysłowiowego
niemalże humoru. Świadczą o

tym zabawne pomysły oraz do­
wcipy, rodzące się stale w

głowach młodych czeladników,
czy robotników. Do takich hu­
morystycznych wypadków za­
liczyć trzeba np. przebranie
sie (ok. 1850 r.) jednego cze­
ladnika w obszerną białą ko­
szulę oraz niesienie na dłu-
crm kiju potwornej maski.

Gdy w godzinach porannych
to „białe widmo” pojawiło się
na pl. Szczepańskim, gdzie
mieściły się jatki rzeźnicze, z

największym przerażeniem
pierzdhnął tłum przekupek z

austriacką policją, pilnującą
placu, na czele.

Zdarzenie to, a zwłaszcza
han'ebne zmykanie znienawi­
dzonych powszechnie „polica-
jów najjaśniejszego monar­
chy", było tematem wesołych
rozmów krakowian przez dłu­
gie lata...

W parze z dobrym humo­
rem szło zamiłowanie do za­
baw. Zabawy, czyli „pohu­
lanki", jak wtedy mówiono,
odbywały się nieomalże co­
dziennie, gdzie bądź: w ober­
żach, gospodach ogródkach
ludowych, czy w domach pry­
watnych.

Do najpopularniejszych
miejsc zabaw ludu krakow­
skiego należały tzw. „Idie".
Była to rozległa piwnica ratu­
sza krakowskiego, położona
pod poziomem Rynku. Znaj­
dował się tu szynk W nie­
dzielę i święta grywałą mu­
zyka, a licznie zgromadzona
robotnicza i rzemieślnicza mło­
dzież tańczyła.

Drugim takim miejscem za­
baw, ale na wolnym powie­
trzu, był Ogród Strzelecki, na­
leżący do krakowskiego Bra­
ctwa Kurkowego. Zbierano się
w nim w czasie lata i wio­
sny, tańczono i bawiono się,
a starsi przy kuflu z piwem
spędzali czas na gawęda cli.
Od czasu do czasu urządza­
no tu też pokazy ogni sztu­
cznych.

Naidawn!eisze mie!scą spot­
kań stanowiły wąskie i dłu­
gie ogródki pomiędzy reszt­
kami murów otacza’ącvch
miasto, do których wchodzo­
no przez furtki umieszczone
w bramach: Floriańskiej i (ist­
niejących wówczas jeszcze)
Mikołajskiej j Szewskiej.

Zupełny brak higieny po­
wodował częste epidenre oraz

„morowe powietrze", dziesiąt­
kujące przede wszystkim u-

boższą ludność miasta. Zwła­
szcza często nawiedzała Kra­
ków groźna cholera, pociąga­
jąca za sobą setki śmiertel­
nych ofiar. I tak np. w r. 1855
epidemia tej choroby spowo­
dowała śmierć kilku tysięcy
osób w ciąqu jednego lata.
W samym jej okresie począt­
kowym, w dniach między 21
a 25 lipca, naliczono 73 wy­
padki śmiertelne.

Tak wśród nader ciężkich
warunków materialnych za­
grożony ustawicznie wojnami
i ep;demiami, żył przed stule­
ciem lud krakowski, nie tra­
cąc jednak dobrego humoru i

urozmaicając monotonię sza­
rego pospolitego dnia, zaba­
wami i żartami.

IGNACY KRASICKI

Wystawa historyczna teatru krakowskiego
obrazuje jego dzieje

ta równa kosztom jednego
przedstawienia teatralnego.

S kąd wziąć fundusze na or­
ganizowanie wcale bogate­
go programu tegorocznych

Imprez? I tutaj dochodzimy do

strony gospodarczej „Dni Kra­
kowa” j ich znaczenia dla in-

woju
miałby
organizacyjny „Dni Krakowa"

gdyby otrzymywał dostatecznie
wielką dotację pieniężną. W

tym też kierunku muszą pójść
starania i wysiłki organizato­
rów.

Tegoroczne imprezy „Dni

gospodarczego miasta
w przyszłości komitet

Kilka

o „Wesołym
„Wesołe Miasteczko" znala­

zło swoje pomieszczenie w

części parku dr Jordana oraz

•A/zdłuż ul, Reymonta. Można

się doń dostać tramwajem nr 4,
wejście obok boiska „Wisły”,
lub tzw. „wesołym autobusem”,
który co kilkanaście minut od­
jeżdża spod wieży ratuszowej
w Rynku.

W „Wesołym Miasteczku"

publi czność podziwia „diabel­
ską torpedę”, rozwijającą szyb­
kość do 200 km na godz., ol­
brzymie koło zwane „Gwiazdą",
prawdziwy, lilipuci pociąg, o-

pętaną jazdę, zwaną powszech­
nie „Falą”, następne huśtaw­
ki. karuzel itd.

Niezależnie od tnprez me-

chan cznych i motorowych, na

terenie „Wesołego Miastecz­
ka" czynny będzie teatr ku­
kiełek pod dyrekcją Jaremy,
©raz pJFilsn Polski*’, który be-

słów

Miasteczku"
dzie dawał codziennie nowy
progam na śweżym powie­
trzu. Całości dopełniać będą
balety, występy magików i

popisy siłaczy rwących łańcu­
chy i łamiących podkowy.

W „Wesołym Miasteczku'

czynna je.st restauracja i ka­
wiarnia pod nazwą „Zielony
smok" pod zarządem spółdziel­
ni „Gastronom”. W „Zielonym
smoku", którego barWny em­
blemat w postaci olbrzym’ego
dziesięciometrowej wielkości

jaszczura z jarzącymi się śle­
piami, widnieje na dachu pa­
wilonu restauracyjnego — wy­
stępuje codziennie doskonała
orkiestra braci Sułkowskich,
która przygrywa również do
tańca — pod dachem i na wol­
nym powietrzu.

„Wesołe Miasteczko" stano­
wi atrakcję ku rozweseleniu
mieszkańców miasta. Krakowa,

Warto zapoznać się bliżej ze

szczegółami Wystawy History­
cznej Teatru Krakowskiego, do­
kumentującymi wspaniały roz­
wój tego teatru. Niestety, z po­
wodu braku miejsca nie wszy­
stkie zbiory mogły być wysta­
wione na widok publiczny.
Niemniej to, co na wystawie
zobaczyliśmy jest imponujące.

Na całość wystawy składają
się eksponaty: Muzeum Naro­
dowego, Muzeum Historyczne­
go,’ Muzeum Przemysłu Arty­
stycznego, Biblioteki Jagielloń­
skiej, Archiwum Aktów Daw­
nych M. Krakowa, Teatru Miej­
skiego im. Słowackiego, Teatru

Rapsodycznego, Filharmonii,
Teatru „Groteska", Teatru Mło­
dego Widza, „Studia" i Towa­
rzystwa Operowego. Wystawę
zasiliły również osoby prywat­
ne, które darowały kilka eks­
ponatów przyszłemu Muzeum
Teatralnemu.

WYSTAWA PODZIELONA

JEST NA DWA OKRESY:

jeden obejmuje historię „Sta--
rego Teatru" do roku 1893,
drugi dzieje „Teatru Nowego"
od roku 1893, czyli od wybu­
dowania gmachu przy pl. św.
Ducha do czasów najnowszych,
W holu prowadzącym do za­
bytków Starego Teatru umie­
szczono portret Stanisława Koż-
miana, pędzla francuskiego ar­
tysty Valanta, a pod nim biust
z brązu Wojciecha Bogusław­
skiego. W otoczeniu tych
dwóch czołowych działaczy te-

atru, zna;du,ją sie najstarsze a-

fisze teatralne, projekty archi­
tektoniczne Sierakowskiego,
dokumenty historyczne i litera­
tura ówczesna. W jednej z sal
umieszczono na'wybitnie'szych
artv«tów sceny Starego Teatiru
w nortręłach. sztychach i foto­
grafiach: p'ękną sylwetkę He
lenv Modrzejewskiej. matasta-

tyczną postać Antoniny Hoff­
man, Tadeusza Ajdukiewicza i

Andrzeja Grabowskiego.
W sali przeznaczonej dla pi’

sarzy i autorów scenicznych u-

mieszczono wśród kwiatów
wspaniały portret Heleny Mo­
drzejewskiej znany z Galerii
Muzeum Narodowego. Na prze­
ciwnej ścianie mieszczą 6ię
portrety Bałuckiego, Józefa Bli-

zińskiego i Władysława Anczy-
ca. W sali tej znajdują się rów­
nież najcenniejsze muzykalia
z Biblioteki Jagiellońskiej.

„TEKA MELPOMENY"
Przed wejściem na

klatcew schodowej,
wystawę,

na wszy-

polski kabaret artystów „Zie­
lony Balonik", który w orygi­
nalnej szopce z lalkami, znaj­
duje się na wystawie.

Przechodząc do sal „Nowego
Teatru", spotykamy dwa cieka­
we wykresy, wskazujące barw­
nymi światełkami, rozmieszcze­
nie scen teatralnych w Krako­
wie w XVIII, XIX i XX stule­
ciu — i promieniowanie teatru

krakowskiego. Wchodząc do
sali reprezentacyjnej zauważa­
my autorów scenicznych nowej

Fragment

stkich piętrach rozmieszczono
ąutolitogirafie „Teki Melpome­
ny", rysunków z „Liberum Ve-
to” i karykatury aktorów.

Warto zaznaczyć, że wydaw­
nictwo „Teka Melpomeny" u-

kazało się w roku 1904. Niemal

■wszyscy współcześni artyści
krakowskiego teatru są tam u-

mieszczeni w karykaturach
wykonanych orzez mistrzów
pędzla: Sichulskiego. Wojtkie­
wicza, Frycza, Proca j łowicza.

Kudrzborskiego i Sobiesława.
Na tlei współczesnej literatu­

ry, sztuki, muzyki i teatru wy­
rasta w tym czasie pierwszy

wystawy

epoki ze

spiańskim
portretem

Wy-
auto-

złota
lira z epilogu Rydla (1898 r.J,
obok wyłania się postać Karola
Estreichera, pierwszego autora
historii Polskiego Teatru, pę­
dzla Leona Wyczółkowskiego.
Portrety autorów scenicznych:
Tadeusza Rittnera. Gabrieli Za.

polskie’ (Fałata), Macieja Szu
kiewicza, który przed 32-laty
był inicjatorem Muzeum Tea­
tralnego w Krakowie, K. H.

Rostworowskiego (rys. Mehof­
fera), Stefana Żeromskiego, Jó-
zefa, Wiśniowskiego J innych.

Stanisławem
na czele. Nad

jego unosi się

Poza portretami znajduje się
w tej sali 6 projektów z kon­

kursu na kurtynę teatru krako­
wskiego. w tym ciekawe pro­
jekty Wyspiańskiego i Mehof­
fera.

„NOWY TEATR"

W następnej sali historii
„Nowego Teatru", przedstawio­
no poszczególne dyrekcje, po­
cząwszy od Pawlikowskiego do
Bronisława Dąbrowskiego. Naj­
bogatszy jest dział Solskiego,
mimo że cały jego dorobek

przedwojenny uległ losowi zbu­
rzonej Warszawy. W tej sali

znajduje się kilka rzeźb i por
tretów wybitnych aktorów, dłu­
ta Laszczki. Dunikowskiego,
Szczepkowskiego oraz pędzla
Wyczółkowskiego i innych.
Wszystkie działy dyrektorów
uzupełniono fotografiami j pa­
miątkami zmarłych artystów,
jak Osterwy, Jaracza, Jednow-
6kiego, Szymborskiego, Łuszcz-

kiewicz-Gallowej, Miarczyń-
skiego i innych. Dużo mieisca
poświęcono Stanisławowi Wy­
spiańskiemu, wystawiane oka­
załe kostiumy z Bolesława
Śmiałego, projekty dekoracji,
oryginalne listy i wszystkie
dzieła sceniczne. Osobny dz'ał
stanowi Opera z portretami Że-
leńsk'ego. pędzla Malczewskta-

go, Wallek-Walewekiego (rys.
Mehoffera) i fotografia dyr.
Bierdia'ewa. Obok działu Ope­
ry widnie'ą eksponaty Teatru
Rapsodycznego, Teatru Po­
wszechnego, z fotografiami Ste­
fana Turskiego, Teatru Aktora
i Lalki „Groteska". Teatru Mło­
dego Widza. Teatru Kolejarza.

MAKIETY TEATRALNE

Największą atrakc’ą wv6'®J
wy jest 45 makiet teatralnych
w zaciemn’onvch salach wy­
stawowych Do nich należą
dzieła WvsD'ańskfeoo Gniew­
skiego. Bunsche, Kantora i wie­
lu innych.

Wystawa ta, której otwarci#

nastąpiło z okazji „Dni Kraka'
wa", spotkała się z uznanie®
publiczności, krakowskiej. St«*
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Szkarlatyna i
O niebywałych perypetiach w związku z fał­

szywi® rozpoznaną chorobą u dziecka opowie­
dział neim pracownik pocztowy Władysław
Zubel:

W dniu 6 czerwca zachorowało mi dziec­
ko. Lekarz Ośrodka Zdrowia z ul. Skawiń­
skiej stwierdził szkarlatynę i nakazał natych­
miastowe przewiezienie dziecka do szpitala.
Karetka Pogotowia zjawiła się po... trzech
dniach (!). Może i lepiej się stało, gdyż w

międzyczasie zaniepokojony o zdrowie dzie­
cka zgłosiłem się do lekarza Ubezpieczalni
Społecznej dr Paully, która stwierdziła
zwykle zapalenie g ar dl a. Po

zażycia lekarstw dziecko po trzech dniach
wróciło do zdrowia. Należy zaznaczyć, że w

tydzień potem dziecko było dwukrotnie ba­
dane przez dr Paully i dr Rei chmana.

Zdawałoby się, że „sprawą jest wyczerpana”
i wszystko winno wrócić do normalnego stanu,
t. zn. dziecko do szkoły, ojciec do pracy a mie­
szkańcy do sąsiedzkich, normalniych stosunków.
Ale teraz dopiero zaczęła działać nieśmiertelna
krakowska biurokracja, zatruwając życie oby­
watelowi.

Lek rze Ubezpieczalni skierowali mnie
z reo »tq do Ośrodka Zdrowia, by na tej
podstlwie Ośrodek jako odpowiedzialny wy­
dał zaświadczenie dla mnie. Chciałem bo­
wiem wrócić do pracy. Zaświadczenia tego
odmówiono mi, nie badając dziecka po raz

drugi.
Urząd Pocztowy na szczęście uznał prawdo­

mówność swego pracownika i do pracy go
przyjął. Tymczasem jednak na drzwiach Zu-
belów ukazało się ostrzeżenie o szkarlatynie,
budząc powszechne zaniepokojenie wśród mie­
szkańców. Drugie takie ostrzeżenie przybiło
po... sześciu tygodniach. Nie koniec na tym.
Zaczęli nachodzić ob. Zubel® pracownicy Szpi­
tali Miejskich, chcąc koniecznie przeprbwadzić
dezynfekcję. Ob. Zubel bronił się przed nią,
nie widząc żadnej ku temu istotnej potrzeby.
Nic to nie pomogło. W dniu 13 czerwca urzęd­
nicy szpitali wezwali Milicję, która ma oczy­
wiście obowiązek w takich wypadkach interwe­
niować. Ostatecznie dezynfekcję przeprowadzo­
no i do tego wydano nakaz zapłaty. Równo­
cześnie do Urzędu Pocztowego przyszedł nakaz
usunięcia z pracy ob. Zubela (w końcu siódme­
go tygodnia po wykryciu rzekomej „szkarlaty­
ny”. Urząd pod tym naciskiem musiał dać ob.
Zubelowi urlop.

Zabawne?
Nie. Smutne.

Opieka lekarska
w Andrychowie

Kierownik personalny Pańsitw. Zakładów

Przemysłu Bawełnianego w Andrychowie Cze­
sław Szczepański przesłał do redakcji pismo,
w któTym skarży się na brak opieki lekarskiej
w Andrychowie. Pozostał jeden. lekarz, który
nie może obsłużyć wszystkich. Chorzy czekają
po tirzy dni' na przyjęcie. Taki etan rzeczy od­
bija się na pracy w przemyśle, gdyż ludzie
tracą wiele cennego czasu. Ostatnio wpraw­
dzie Wydział Zdrowia Urzędu Woj. przyznał
dwa etaty, tocz Ubezpieczalnia z Białej posta­
nowiła skierować jedną siłę na inny teren,
twierdząc, że dwu lekarzy da sobie radę.

Zwróciliśmy się w te j sprawie do Ubezpie-
czalni w Krakowie, która wyjaśniła nam. że
dwu lekarzy podpisało już umowę na jeden rok
i będą skierowani na ten. teren.

Drugą bolączką jest niedostateczne zaopa­
trzenie tutejszej apteki’ w lekarstwa. Toteż
największe zakłady PZPB zmuszone są trzy­
mać jednego człowieka celem przywożenia co­
dziennie lekarstw dla cb.orych z Białej Kra­
kowskiej. Jeśli weżmiemy pod uwagę tay dni
oczekiwania na wizytę i trzy dni na lekarstwo,
t > zdaj© się, że trochę to za długo jak dla
chorego człowieka. Mniejsze firmy są zmuszo­
ne zwalniać pracowników celem zaopatrzenia
się w lekarstwa w Białej, która mogłaby z po­
wodzeniem przydzielić niezbędne lekarstwa
tutejszej U. s. Dotychczasowy system leczenia

przynosi więcej szkody chorym aniżeli po­
żytku.

Przekazujemy tę sprawę odpowiednim czyn­
nikom do rozpatrzenia i załatwienia.

Dwa lata proszą o 20

słupów
W imieniu Komitetu Elektryfikacyjnego w

Zalesiu pisze do nas przewodniczący ob. Ma­
rian Mączka:

Od dwu lat piszemy podania^do Okręgo­
wej Dyrekcji Lasów Państwowych w Kra­
kowie o sprzedanie surowca na linię ener­
getyczną wynoszącą zaledwie 800 m.b. (ok.
20 słupów). Dyrekcja ciągle jednak nie ma

•na sprzedaż surowca. Miejscowe nadleśnic­
two w Jaroszowcu proponowało nam sprze­
danie surowca, lecz Dyrekcja stale odma­
wia, albo przydziela drzewo w Andrycho­
wie. Trudno nam jednak z takiej odległości
sprowadzać dwadzieścia słupów, bo to kosz­
towałoby dziesięciokrotnie drożej. Należy
dodać, że nasza kolonia jest położona wśród
lasów o powierzchni 5 tys. ha. Załoga na-

eza często staje do walki z pożarami lasów.

biurokracja
Dlaczego więc dzisiaj nie możemy uzyskać
pozwolenia na 20 słupów, co umożliwiłoby
zelektryfikowanie kolonii, która w czasie
działań wojennych uległa 50% zniszczeniu?

Prosimy Dyrekcję Lasów o wyjaśnienie tej
sprawy i jej załatwienie.

Dodatek za fatygę
Nasz czytelnik Edward Krause, Kraków, Py-

chowicka 20, dzieli się z nami pewnymi spo­
strzeżeniami, którym nie można odmówić słu­
szności :

Utartym zwyczajem w kinach w czasie
kontroli biletów wstępu bileterzy narzucają
się natrętnie ze sprzedażą t.zw. programów,
zawierających krótką treść filmu. Cena ich
do niedawna wynosiła 5 zł, płaciło się jed­
nakże 10 zł, gdyż obywatele bileterzy wy­

jaśnili. że coś należy się ,,za fatygę". Obe­
cnie ręczną pieczątką uwidoczniono na pro­
gramach cenę 10 zł, a zatem z opłatą „za

fatygę" — 15 zł.
Można by się ostatecznie z tym wydatkiem

pogodzić, gdyby nie fakt. że owe programy
to świstki papieru zawierające niejedno­
krotnie tylko nazwiska grających w filmie
artystów, które można za chwilę czytać na

ekranie aż do znudzenia.
Zdajemy sobie sprawę, że dla bileterów owe

nadprogramowe dodatki odgrywają pewną rolę
w ich budżecie. Należałoby jednak przemy­
śleć sprawę owych programów, zapełnić je
właściwą treścią. Cena ich jest stanowczo za

wysoka. Gdy gazeta kosztuje 5 zł a świątecz­
na 10 zł, cena programu jest niewspółmiernie
wysoka. Mamy nadzieję, że ta sprawa znaj­
dzie pomyślne załatwienie. Należy obniżyć
ceną programów, ożywić je treścią ciekawą,
oddać czysty zarobek bileterom, by nie mu-

sieli domagać się dodatku „za fatygę".

Zanieczyszczone mleko
Pisaliśmy już naz o niedbalstwie Centrali

Jajczansko-Mleazairskiej w Kwaczale. Praco­
wnicy Wytwórni Związków Nieorganicznych w

Alwernia sądzili. że mleko, które otrzymują z

tej mleczami, będzie nareszcie czyste. Dzieje
się jednak inaczej. Korespondent nasz B. Khiza

pśsze nam:

Robotnicy Wytwórni Związków Nieorga­
nicznych w Alwerni! pracują obok pieców,
w których panuje temperatura 1400 stopni
w oparach kwasów i gazów. Pragnęliby
więc wypić mleko czyste. Tymczasem mleko
dostarczane z Kwaczały jest zanieczyszczo­
ne. Stwierdził to lekarz zakładowy Gaborski.
Przesłane do analizy Państw, Zakładu Hi­
gieny w Krakowie. mleko zostało zbadane,
przy czym wykazano w nim włókna roślin­
ne, fragmenty tkanek, zanieczyszczenie me­
chaniczne a nawet gąsieniczkę wielkości pół
centymetra.

Dowodzi to. że w Kwacaale nie zwraca się
uwagi na higienę przy pracy. Prosimy czyn­
niki kontrolne o wkroczeniie i zbadanie przy­
czyny tych nieporządków.

Sznur w bochenku
Czytelniczka J. 2., Grodzka 3, przyniosła do

Redakcji chiefa zdrowotny Wandera zakupiony
w jednym z® sklepów krakowskćh. W chtebie
tym znalazła pokaźnej wielkości sznurek (dłu­
gości dwudziestu paru centymetrów i grubości
1 cm). Teti okaz dowodzi, że czystość przy wy­
robie chleba zdrowotnego pozostawia wiele do
życzenia. Wypadek jest zbyt rażący, aby nad
nim przejść do porządku dziennego. Prosimy
czynniki kontrolne o zbadanie tej sprawy. Bo­
chenek Chleba znajduje się w redakcji.

Po co mają głośniki
Słuchacze radiowęzła ze Swoszowic skarżą

się nam pa coraz częstsze przerwy w odbiorze
audycji. Nieraz przerwy takie trwały po kilka

tygodni (!) a nawet i miesięcy (!!).
„Płacimy regularnie mimo wszystko abo­

nament, bo trudno za każdym razem radio
wymeldowywać i znów prosić o pozwole­
nie. Obecnie radio jest nieczynne od poło­
wy marca. Co mamy wobec tego robić z

głośnikami? Wymeldowywać je czy też na

targ wynosić? Wielu włożyło ostatni grosz
w te aparaty, aby móc się rozerwać po
pracy".

Prosimy czynniki nadzorcze o możliwie szyb­
kie załatwienie tej sprawy. Ludzie płacący
abonament słusznie domagają się, by radio­
węzeł był czynny. Oczekujemy odpowiedzi.

Wójt ze Świątnik
nie docenia

Tow. A. Botdzoń, stały nasz czytelnik pisze
nam:.

W Świątnikach Górnych znajduje się
szkoła ślusarska a okoliczni mieszkańcy zaj­
mują się wyrobem kłódek, kluczy itp. W
związku z tym uzbierało się wiele złomu,
którym jednak nikt się nie interesuje. Na
dobitkę wójt gminy kazał tym złomem za­
sypywać urwiska i rowy. Czyżby wójt nic
nie słyszał o akcji zbiórki złomu i jego zna­
czeniu w gospodarce?

Oto mapka centrum Krakowa ilustrująca ilość barów alkoho-lewych, knajp, restauracji z wy
szynkiem. I — jeden jedyny bar mleczny. Komentarze chyba zbyteczne

Trybuna działa

Biurokraci będą
ukarani

W odpowiedzi na notatkę o

sposobie uzyskania zaświadczeń
w związku z wyjazdem stu­
dentki na praktykę zagranicz­

ną, Izba Skarbowa w Krakowie

powiadamia nas, że winni po­
dobnych niewłaściwości funk­

cjonariusze Skarbowi ukarani
zostaną w drodze administra­
cyjnej.

Ponowne rozpatrzenie
sprawy

W związku z notatką „Przy­
pomniał sobie nagle o remon­
cie" Zarząd Miejski w Krako­

wie, Wydział Budowlany powia­
damia nas, że wobec wniesienia

przez lokatorów odwołań Wy­
dział Budwlany Z. M. przepro­
wadzi ponowne rozpatrzenie
wydanej decyzji w Sprawie re­
montu domu i postawionych
przez lokatorów zarzutów i wy­
da nową decyzję.

Poczta nie winna
Z związku z naszą notatka.

„List szedł 8 dni z Krakowa do
Skawiny‘‘ Dyrekcja Okr. Poczt
i Telegrafów powiadamia nas;

Od dłuższego czasu nadcho­
dzą do urzędu poczt tel. w

Skawinie listy tuysyłane przez
Ubezpieczalnię Społeczną w

Krakowie adresowane do nie­
znanych i niemeldowanych na

tamt. terenie lekarzy. Opisany
list nadany 22 marca m. przez
Ubezpieczalnię Społeczną w

Krakowie p. a. dr Gargowi-
cha w Skawinie tam niemel-
dowanego i nieznanego, dorę­
czony został zastępczo dr Po­
lańskiemu J. już w\dniu 2ś

marca br., gdyż ten nieraz od­
bierał przesyłki listowe dla le­
karzy ordynujących w tamt.
Ośrodku Zdrowia w pewne
dni tuaodnia a następnie bądź
sam doręczał osobiście adre- i
satowi, bądź przekazywał je
właściwemu odbiorcy umyśl­
nym łącznikiem. List do dr
Gargowicha został wysiany za

pośrednictwem łącznika, lecz
adresat otrzymał go znacznie
później.
Dziękujemy Dyrekcji Poczty

za tak szczegółowe zbadanie
sprawy. IV tym stanie rzeczy
pracownik urzędu Skawina i-
stotnie nie ponosi winy za o-

póznione doręczenie reklamowa­
nego listu.

Sprawa sprzedaży
cegły

Wielu czytelników zwraca

się do nas z zapytaniem, dla­
czego nie otrzymało dotych­
czas cegły, mimo wpłacenia w

swoim czasie gotówki. Zasię­
gnęliśmy w tej sprawie infor­
macji w Centrali Materiałów

Budowlanych w Warszawie,
otrzymując następujące wyja­
śnienie:

„Centrala miała zlecone zao­
patrywanie osób prywatnych
i przyjmowała przez ekspozytu­
ry zamówienia, pobierając
wpłaty. Ponieważ w rzędzie wa­
żności dostaw zaopatrujemy

przede wszystkim odbiorców z

z Planu Inwe5t„ mogą powstać
pewne zaległości w wykonaniu
przyjętych zamówień wagi. na­
wet anulowania, tyun więcej, iż i

jesteśmy ograniczeni planem
produkcyjnym.

Ostatnio nie przyjmujemy w

ogóle zamówień od osób pry­
watnych, wyjątkowo zaś tylko
na gatunki cegły klasy niższej
nie nadające się na potrzeby
Planu Inwestycyjnego".

Odpowiedzi Redakcji

TOW. ZBIGNIEW WOJTO­
WICZ. W Waszej sprawie in­
terweniowaliśmy u tow. dr Szy­
mańskiego. Zgłoście się do Cen­
tralnej Poradni Wojewódzkiej,
Skawińska 8 do dr Mulaka, któ­
ry Was zapisze na listę.

KRAKOWIANIN. Sprawę ta­
blic krzywo umieszczonych
przekazaliśmy Dyrekcji MKE.

BIENIEK WŁADYSŁAW —

RYNEK PODGÓRSKI 15/7. W

Waszej sprawie interweniowa­
liśmy w VI Obw. Mieszkanio­
wym. Administrator zostanie

odpowiednio napomniany. Gdy­
by to nie pomogło, prosimy o

poinformowanie nas.

ANNA KAWONCZYK, SU­
CHA. Dziękujemy za cenne

uwagi. Przekazaliśmy je Prezy­
dium Rady Ministrów.

K. MOCNY, KRAKÓW, BAN-
DURSKIFCO 58. Prosimy o

zgłoszenie redakcji (dział
Trybuna Czytelników; w moż­
liwie szybkim czasie

SIEROSŁAWSKI TADEUSZ.
Zwróciliśmy się do administra­
cji domu z prośbą o usunięcie
tabliczki.

HELENA GRUSZCZYNSKA-
DUBOWA, KRAKÓW, RAKO­
WICKA 8 M. 20. Przesłaliśmy
Trybunie Robotniczej w Kato­
wicach do wykorzystania ze

względu na teren.

BARNABA Z KRAKOWA.
Zorganizowane wycieczki mogą
zawsze otrzymać pomoc i ułat­
wienia. W poszczególnych wy*,
padkach trudno o interwencję.
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Wszyscy winni przyczynić się
clo Funduszu Odbudowy Szkół
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Ctwartek

„Dna Krakowa**

3)o&ąd watta pójść?
TEATRY

Teatr im. J . Słowackiego . godz.
19.30: „Mickiewicz”.

Teatr Stary (duża sala) godz. 19.15:

„Żołnierz i bohater" (mała sala)
godz. 19.15: Rozmowy z Chopinem'.' .

Teatr Młodego Widza TPD, godz.
19: „Stara Baśń".

Teati Muzyczny TPŻ godz. - 19:

„Królo-wa Przncl mJeśoia* .

Teatr Rapsodyczny godz. 19;
„Pan Tadeusz".

Teatr ,,Groteska'.* — godz. 19: „Cu­
duwna 1ampa Aladyna"

Teatr „Studio" ul. Skarbowa 2,
godz. 19.30: „Najazd". •

7?
MIĘDZYZWIĄZKOWY KLUB ROBOT­

NICZY— godz, 20: „Wieczór Słowa­
ckiego" w wyk, zespołu świetlicowe­
go ZAMP.

Wczorajsze posiedzenie Ko­
misji Oświatowej MRN rozpo­
częto od wyboru nowego prze­
wodniczącego. Została nim mgr
Izabella Marcówna zastępca
przewodniczącego MRN.

Omawiając plan pracy w

trzecim kwartale roku bieżące­
go poruszono zagadnienie wal­
ki z analfabetyzmem, funduszu
odbudowy szkół, * kolonii let­
nich oraz obowiązek dotacji
gminy na środki opałowe dla
szkół.

Zarząd Miejski obejmuje w

tej chwili 2 przedszkola pro­
wadzone dotychczas przez Ca­
ritas przy ul. Wrocławskiej i
Twardowskiego. Jeszcze w tym
kwartale obejmie <>r dalsze 3
przy ul. Mydlnickiej, Wło­
ściańskiej i Barskiej.

Ostatnio w Krakowie organi­
zowana jest na wielką skalę
akcja Funduszu Odbudowy
Szkół. Zarząd Miejski bierze w

niej również udział poprzez
Miejski Komitet FOS, na któ­
rego czele stoi prezydent mia­
sta. Komitet otworzy cały sze­
reg nowych kół FOS-u w szko­
łach. Zadaniem jego będzie za­
interesowanie całego społe­
czeństwa palącą kwestią odbu­
dowy i budowy nowych budyn­
ków szkolnych.

W trakcie obrad Komisji o-

mówiono dostarczenie sprzętu
szkolnego i pomocy nauko­
wych dla szkół w dzielnicach
przyłączonych: w Bielanach,
Prokocimiu, Woli Justowskiej,
Rybitwach,
Wielkich i Wilkowicach. We

wszystkich
podjęte będą również w naj-

Łęgu, Piaskach.

tych . budynkach

bliższym czasie roboty w celu

utrzymania ich w należytym
stanie i polepszenia warunków
nauki dzieci.

Komisja Grodzka dla Spraw
Kolonii letnich stara się o fun­
dusze na wystanie 20 tysięcy
dzieci z m. Krakowa na kolo­
nie.

BARBAKAN
NAJPIĘKNIEJSZA SCENA NA WOLNYM

POWIETRZU W POLSCE
od soboty 18 czeiwca br. o godz. 71

IGRCE
Całkowicie nowy program!
P,’ raz pierwszy w Krakowie!

t.ksty i inscenizacja ADAMA POLEWKI

Fantastyczny, pełen humoru
i atrakcji teatr* średniowie­

cznych komediantów
WYKONAWCY: ARTYŚCI TEATRÓW

KRAKOWSKICH

Ceny ntiejsc od 50 do 200 zł

Bilety do nabycia przy kasach
Barbakanu od godz. 19.

Aw
KRakq\i\

KINA
„ Apollo; ,,Stracony-. AMeelyjnd"'aojjz..
•10, 12, 17, 19,-2h —f7

Gdańsk:

10, 12, 16, 18, 20.
Sztuka:

10, 15.45, 18, 20.15,
Świt: ,.Dzieci z jednego podwórka",

godz. 10, 12, 16, 18, 20.
Uciecha: „Pocałunek na stadionie",

godz. 10, 12, 17, 19, 21.
Wanda: -„Czarny narcyz",

godz. 10, 12, 17, 19, 21.
Warszawa: .Skandal", godz. 10, 12,

17,. 19, 21.
Wolność: „Pieśń Tajgi", — godz

10, 12.15, 15.45, 18, 20.15,
'

Kino Aktualności w sali kina „Sztu­
ka". „Najnowsza kronika filmowa",
,,XX1I Miedzynarodovze Targi Po­
znańskie", „Ożywianie organizmu",
„Jesień w Gruzji" — godz. 12, 13,'

Kino Oświatowe (ul. Garncarska 1)
-—• program, jak wyżej — godz.
18, 19.

WYSTAWY
Pałac Sztuki, plac Szczepański

Wystawa malarstwa polskiego
XIX—-XX. Otwarta od 10—16.

Wystawa pośmiertna S.. Filipkiewicza
i. • S. Gettera, oraz zbiorowe wystawy
r. Hrynkowskiego, N. Wejmana i A.

Waśkowskiego. Otwarta od 10—16.

Wystawa Architektury Narodów
ZSRR — w Domu Kultury OKZZ, Ry­
nek Główny, godzina 10—18.

Wystawa historyczna Teatru Kra­
kowskiego w Muzeum Przemysłu Ar­
tystycznego przy ul. Smoleńsk 9 —

otwarta codziennie od godz. 9— 14.

Wystawa Wita Stwosza w pracow­
ni konserwatorskiej na Wawelu —

godz. 9—16.

Wystawa przeciwalkoholowa w

Międzyzwiązkowym Klubie Robotni­
czym, pl. Szczepański 3.

Galeria obrazów w SukiennicacŁ.

godz. 10—16.

Wystawa monet i medali — w Mu­
zeum Czapskich, ul. Manifestu Lipco­
wego, godz. 10—14 .

WESOŁE MIASTECZKO,
autobusem ź Rynku Głównego od

godz. 13. Ostatni z ul. Reymonta o

godz. 21. Autobus kursuje co 20

minut.
NA OKRES , DNI KRAKOWA" Za­

mek • na Wawelu dostępny dla publi­
czności o godzinę dłużej. Codziennie,
sile wyłączając niedziel i świąt,
zwiedzanie odbywać się będzie w

godzinach 8.30—14 .30 .

TURNIEJ ZAPAŚNICZY w hali spor­
towej przy ul. Zwierzynieckiej o go­
dzinie 19.30.

ieton pamiątkowy
„Dni Krako iva“ to

miły i tani upomi­
nek.

,Urwis Gavroche" godz.

„Trzeci szturm",, godz.

godz.

17,

4:

w.

Dojazd

SŁAWKOWSKA
bm. o godz. 20

muzyki ludowej.
Wunsch’Pawiiiko-

KLUB LUDOWY,
36. W czwartek 16

odbędzie się wieczór
Udział biorą: Zofia
waka (sopran), Karol Lehaert — arty-
eta operowy (baryton), Zdzisław Rce-

»ner. koncertmistrz Filharmonii Pań­
stwowej (skrzypce). Akompaniuje
yrof, Tadeusz Ciejką^ Wetęp wolnY*

i /

Junacy
zaoszczędzą
1,5 mil. złotych
Na apel 55 Brygady „S. P."
górników kopalni „Michał I’*

Siemianowice, 40 Brygada „S.
P." pracująca w Krakowie, po­
stanowiła w celu uczczenia
pierwszej rocznicy powstania
ZMP, wykonać na 10 dni przed
terminem prace przy regulacji ,

rzeki Białuchy w Krakowie,
oraz wykonać wszelkie zwią­
zane z tym prace pomocnicze
nie przewidziane w planie ro­
bót.

W ten sposób junacy 40 Bry­
gady zaoszczędzą dla państwa
1,5 mil. zł. i

KOMITET DZIELNICOWY
PZPR Krowodrza zawiadamia
wszystkich kolporterów POP
PZPR Dzielnicy Krowodrza, że
w dniu 18. czerwca 1949 r. o

godz. 14, odbędzie się odpra­
wa kolporterów w K. D, Kro­
wodrza, ul. Juliusza Lea 18
II p. Obecność obowiązkowa.

1 Trojaczki krakowskie

Jak już donosiliśmy kilka dni temu w szpitalu Ubezp. Spoi,
przyszły na świat trojaczki. — Szczęśliwi rodzice Władysła­
wowie Koskowie powiększyli swoją rodzinę o

wych chłopaczków. Dzieci te powinny stać
w głowie społeczeństwa krakowskiego.
O opiece nad trojaczkami in­

formuje nas tow. Starzakowa,
kierowniczka Wydz. Kobiecego
KW PZPR.

— Trojaczkami rodziny ro­
botniczej nie tylko zaintereso­
wała się, ale i wzięła je w o*
piekę Partia. Trojaczki zostały
obdarzone pięknymi wypraw­

kami, które ofiarował PCK. —

Starania o uzyskanie odpowie­
dnich funduszów potrzebnych
na „podchowanie" tego liczne­
go przybytku — są w toku.
Noworodki, które potrzebują
wyjątkowo starannej opieki zo­
staną umieszczone w jednym
z najlepszych żłóbków.

— Czy dałoby się zrobić coś

dla rodziców, których warunki

materialne j mieszkaniowe są

ciężkie? —■zapytujemy,
— I o tym już pomyśleliśmy.

Dostaną oni pracę w fabryce i

przydział na mieszkanie jasne
i suche, bo przecież mają jesz­
cze starszego 4-letniego synka,
a ob. Koskowa jest wątła i bar
dzo osłabiona porodem, tak, że

izba, którą zajmują zagrażała­
by jej zdrowiu.

—■Czy nie byłoby wskazane
wziąć te „krakowskie trojacz­
ki" w stałą opiekę, ażeby po­
moc nie miała charakteru spo­
radycznego, „słomianego o-

gnia"?
—■Mamy nadzieję, że tak

właśnie będzie, że utworzy się
coś w rodzaju komitetu „wy­
chowania trojaczków" ą gwa­
rancją tej opieki będzie to, że
rodzicami chrzestnymi będą:

trzech zdro-
się oczkiem

dr Pasenkie-
miasta tow.

KM

wojewoda tow.

wicz, prezydent
Dobrowolski. sekretarz
tow. Legomski, posłanka do Sej
mu tow. wicepr. Nowicka,
tow. dr Swierszczewska i kie­
rowniczka Wydziału Kobiecego
KM.

Z prawdziwą radością dzieli­
my się tymi wiadomościami z

naszymi czytelnikami, a rodzi­
com „krakowskich trojaczków"
życzymy zdrowia i pomyślno­
ści, a przede wszystkim pocie­
chy z synów.

Tym samym nasze obawy
wyrażone we wczorajszej „Try­
bunie Czytelników1’ zostały ro­
zwiane.

Iow. St. Przybysz

Krzyżem Oficerskim

I

O nowy typ przewodników
oprowadzających po Krafcow&e

Wystarczy niekiedy z cieka­
wości przysłuchać się objaśnie­
niom czy informacjom, udziela­
nym przez niektórych przewod­
ników wycieczkom i turystom,
zwiedzającym zabytki Krakowa,
aby dojść do wniosku, że pe­
wien niewłaściwy stan rzeczy
powinien ulec gruntownej i za­
sadniczej zmianie. ,

Sprawa przewodników zazę­
bia się ściśle o „Dni Krakowa"
w którym to okresie wzrasta
nasilenie wycieczek. Musi ona

zatem być jak najszybciej roz­
wiązana w duchu, odpowiada-

, iącym istotnym przemianom
społecznym i politycznym w

państwie.
Niewątpliwie przewodnicy

krakowscy przeszli swoje prze­
szkolenie, ale dało im ono je­
dynie znajomość szkolno-liisto-

ryczną zabytków Krakowa. Je­
śli jednak mają oni oprowa­
dzać turystów po Krakowie i za-

'

poznawać ich z przeszłością
: miasta, muszą pamiętać i pou­

czać nie tylko o koronowanych
i szlachecko-magnackich posta­
ciach, ale przede wszystkim o

t>m, że Kraków jest kolebką
powstania Kościuszkowskiego,
Roku Wiosny Ludów. i
walk rewolucyjnych, że posia­
da zakłady pracy o przodującej
dla przemysłu produkcji, że

znajdują się w nim pracownie
naukowe postępowych bada­
czy, że posiada takie instytucje

Opieka socjalna nad pracownikami
prywatnych przedsiębiorstw

Dążąc do objęcia opieką so­
cjalną ogółu zatrudnionych
pracowników, a więc i zatrud­
nionych w sektorze prywa­
tnym, którego przedstawiciele
nie korzystali ze zdobyczy so­
cjalnych (wczasy, kolonie,
żłóbki, stacje opieki nad matką
i dzieckiem, świetlice, biblio­
teki ttp.). Komisja Centralna
Związków Zawodowych zobo­
wiązała pracodawców sektoru

prywatnego do ponoszenia ko­
sztów, związanych z tą akcją
na równi z sektorem uspołecz­
nionym.

Do czasu objęcia tą . akcją
dalszych grup zakładów pracy
w sektorze prywatnym ustalo­
no z ważnością cd 1 kwietnia
1949 r., że wysokość opłat na

akcję socjalną wynosi 8 proc,
zarobków brutto i dotyczy:

wszystkich handlowych za­
kładów pracy,

z przemysłowych zakładów

pracy następujące dżiały: fer­
mentacyjny, metalowy, elektro­
techniczny, chemiczny, tłu­
szczowy, papierniczy, szklar­
ski, włókienniczy, konfekcyjno-

odzieżowy, drzewny i przetwo­
rów drzewnych oraz z działu

spożywczego cukiernictwo,
mlynarstwo, przetwory ziem­
niaczane, surogaty kawy i na­
miastki kawowe, mleczarstwo
i jajczarstwo,

a od 1 maja 1949 r.: zakła­
dów pracy przemysłu mineral­
nego (wapienniki, wypalamie
wapna, gipsu, cementownie, ce­
gielnie itp.).

Wymiar i pobór opłat na ak­
cję socjalną został przekazany
UbezpieczałTM Społecznej tta
warunkach ogólnie obwoiązu-
jących przy wymiarze i pobo­
rze składek ubezpieczenio­
wych.

W dniu 15. VI. br. ob. woje_
woda dr K. Pasenkiewicz w o-

becności I. sekretarza Komite­
tu Wojewódzkiego PZPR ob.
Mariana Rybickiego, przewod­
niczącego Wojew. Rady Naród,
ob. Grocholskiego oraz przed,
slawicieli PZBWP i naczelni­
ków wydziałów Urzędu Woje­
wódzkiego — dokonał dekora­
cji Krzyżem Oficerskim Orderu
Odrodzenia Polski — obywate- •

la wicewojewody Stanisława '

Przybysza za zasługi i prace [
niepodległościowe na terenie |

_

obozów koncentracyjnych oraz j Oto rady zakładowe względnie
za działalność społeczną po i koła związkowe w porozumie-
wyzwoleniu, l niu z. dyrekcjami zakładów

KOMITET DZIELNICOWY
PZPR Śródmieście, zawiadamia
aktyw K. D. PZPR Śródmieście,
że w dniu 16. VI. 1949 roku o

godz. 10 rano, na dużej sali
(parter) Rynek Główny 25, od­
będzie się narada aktywu
dzielnicowego, tj. I i 11 sekre­
tarzy, wraz z egzekutywą POP
oraz dyrektorów i personal­
nych. Obecność obowiązkowa.

jak promieniujący na całą Pol­
skę Dom Kultury, wzorową
międzyzwiązkową świetlicę,
świecką szkołę TPD itd.

Obok okazałych i sławnych
na cały świat zabytków sztuki
i architektury, jak Wawel, mu­
zea i wystawy, obok pracowni
konserwatorskiej z wystawą
Wita Stwosza, Kraków posiada
zabytki Kościuszkowskie, za­
bytki i pamiątki wypadków
1848 roku, pamiątki wypadków
rewolucyjnych roku 1923 i 193S
(cemperit i Suchard) domy pa­

miątkowe z pobytu Lenina i

Stalina; w Krakowie znaHuje
sie pomnik poległych żołnierzy
radzieckich, noleołych w obro­
nie najnięknielszych klejno­
tów kultury j sztuki nrod u nod-

wawelskiego. pomnik żołnierzy,
którzy polegli, abyśmy mogli
żyć.

W Domu Kultury Zw Zaw.

rozpocznie sie w najbliższych
dniach kurs dla przewodników
po Krakowie, wytypowanych
nrzez związuj zawodowe i za­
kłady pracy, którego temaWką
będą zagadnienia nowvżej
wspomniane. Z kursu tego po­
winni skorzystać i na newno

skorzvsta>a również inni prze­
wodnicy, którzy — jak dob»d —

pracufa jakby w oderwaniu od

nowoczesnego, współczesnego
charakteru Krakowa.

Trzeba sobie nrzyswoić jedną
bezsnorna zasadę: myślą prze­
wodnia tych, którzy n?a’a nou-

czać innych o historii i nik­
nie Krakowa, nowinny bvć sło­
wa. wypowiedziane przez Pre-
Z”denta Bieruta:

„Partia nasza kosmopo­
lityzmowi i nacjonalizmowi
przeciwstawia prawdziwy
patriotyzm i proletariacki
internacjonalizm. W fvm
świetle szczególnego zna­
czenia nabiera krvtvr?ne

opracowanie naszej spuści­
zny kulturalnej, a odsłonię­
cie i spopularyzowani ca­
łego bogactwa naszego do­
robku narodowego, nasze­
go wkładu da kultury oeól-
nołitdzkfei, naszvch walk

rewolucyjnych i na-zuch
najnowszych osiągnięć".

Tegoroczny program „Dni
Krakowa" uważać należy fakó

wstępny i przygotowawczy krok
do tych „Dni' w przyszłości —

dni, które odsłonią bogactwo
naszego dorobku narodowego i
walk rewolucyjnych Krakowa.

M. STATTER

'Węgieł na raty
dla świata pracy

Celem dostarczenia światu

pracy węgla na zimę, wprowa­
dza się obecnie zorganizowane
formy zaopatrzenia w węgiel
pracowników, którzy wyrażą
zgodę na udział w tej akcji.

Każdy robotnik i pracownik
W dniach od 14 do 20 czerw­

ca odbywa się w całym kraju
Tydzień Obrony Przeciwpoża­
rowej. Jego zadaniem jest mo­
bilizacja półmilionowej rzeszy
strażackiej do podjęcia no­
wych obowiązków,. jakie stoją
przed nimi.

Drugim niemniej ważnym ce­
lem jest zapoznanie ogółu oby­
wateli z pracą j znaczeniem o-

chrony przeciwpożarowej. —

Przeciętny obywatel nie bar­
dzo zdaje tsobie siprawę ile
trudu i poświęcenia kosztuje
strażaka walka z ogniem. O wy­
siłkach tych mówią tylko su­
che statystyki ugaszonych i

zlokalizowanych pożarach.
Najważniejszym czynnikiem

uświadamiania szerokiego ogó­
łu jest umiejętne stosowanie

prewencji. Samo bowiem uga­
szanie pożaru jest już tylko ak­
cją końcową.

Cóż to jest właściwie pre­
wencja?

Prewencja jest to działanie w

straż pożarną oraz uświadomio­
ną załogę fabryczną?

___ __________ __ Obowiązkiem każdego praco-
taklm kierunku, aby możliwość wnika fabryki i zakładu pracy
wypadku pożarowego zmalała Jesi ~ pomoc dla strażaków,
do minimum, aby rozmiary
szkód w raie ich zaistnienia,
były jak najmniejsze.

Zastanówmy się bowiem co

jest ważniejsze i tańsze: czy
leczenie chorego człowieka czy
też nie dopuszczenie do choro­
by? Czy drogie zwalczanie epi­
demii, czy niedopuszczenie do

epidemii przez szczepienia o-

chronne? Czy ważniejsze bę­
dzie, z punktu widzenia intere­
su narodowego wypłacenie od­
szkodowania, czy też niedopu­
szczenie do powstania pożaru
przez stosowanie środków o-

strożności lub niedopuszczenie
do większej szkody przez do­
brze wyp rażoną i wyszkoloną

—-—-y—.. —-----------------

jest niedopuszczenie do po.
wstania pożaru przez dokładne,
zapoznanie 6ię ze sprzętem
przeciwpożarowym i sposobem
jego użycia.

Przestrzegajmy więc przepi­
sów i zarządzeń przeciwpoża­
rowych. Czuwajmy, aby poża­
ry nie wydzierały tego co po­
siadamy i tego co pomnażamy
codziennym wysiłkiem mas ro­
botniczych, chłopskich i inteli­
gencji pracującej — pracą
świadomych, twórczych sil na­
szej

pracy i za zgodą pracowników,
reflektujących na zakup węgla
na raty, sporządzą odnośne li­
sty, na podstawie deklaracji-
zobowiązań.

Należność za węgiel będzie
rozłożona na 4 do 5 równych
rat miesięcznych, a przy sy­
stemie wypłat tygodniowych,
można dokonywać potrąceń co

tydzień.
Rady zakładowe zawrą umo­

wy z najbliższymi hurtowymi
składami węgla, gwarantujący­
mi dostawę zamówionych ilo­
ści. po obowiązującej cenie, z

dostawą loco piwnica, wedle

zgłoszenia pracownika.
Pożyteczna ta inicjatywa

Centralnej Rady Związków Za­
wodowych spotka się niewąt­
pliwie z uznaniem ludzi pracy.
Należy przeto jak najszybciej
zgłosić uczestnictwo, ponieważ
termin zawierania umów ze

składami opałowymi został o-

znaczony na dzień 20 bm.

Wystawa malarstwa
polskiego

Dziś 16 bm. nastąpi otwarcie
w Pałacu Sztuki, pl. Szczepań­
ski 4, w związku z „Dniami
Krakowa" Wystawy Malarstwa
Polskiego w. XIX—XX.

Na wystawie pokazane będą
dzieła najwybitniejszych arty­
stów tej bogatej epoki malar­
stwa polskiego.

Eksponaty pochodzą ze zbio­
rów muzealnych i prywatnych.
Wiele z nich dotąd nie było
pokazanych na wystawach w

Krakowie, przeto wzbudza rie"

wątpliwie tym większe zainte­
resowanie. -

Ludowej Polski.

JÓZEF SAPEK

•ogniom, poż.
koresp. fabryczny.

Ti7 najbliższych
dniach podatny
nazwiska nagro­
dzonych korespon­
dentów robotni­
czych — laureatów
konkursu ma naj­
lepszą korespon­
dencję!

KOMUNIKATY
DYŻUR LEKARZA-POŁOŻNIKA U-

BEZPIECZALNI SPOŁECZNEJ — Dr

St Szelc, Kopernika 23, teł. 548 30,
597-39.

We wszystkich innych nagłych za-

chorzeniach w nocy należy wezwać
lekarza dyżurnego z Ubezpieczalni,
teł. 211 11.

DYŻUR POGOTOWIA DENTYSTY­
CZNEGO. Spółdzielnia Pracy „Denty-
styka" __

ul. Krupnicza 11-a — od

godz. 8—12. Wydawanie talonów na

sztuczne uzębienie.
POGOTOWIE SANITARNE PCK do

dalekich przewozów chorych, Kra­
ków, Plac Gen Sikoiskiegc 2, prze­
wozi chore osoby z prowincji do
Kiakowa i odwrotnie Zamawiać na

leży osobiście lub telefonicznie od

godz. 8—15. tel 546-31, po godzinie 15
nr telefonu 504 54.

STACJA PRZETACZANIA i Konser-

wcwania Krwi PCK w Krakowie plac
Gen Sikorskiego 2, tel 509 99 —

czynna bez przerwy przez 24 godzin.
DYŻUR APTEK: Plac Zgody 18, Flo­

riańska 15, Stradom 2, Retoryka 1,
Bronowice Małe Wyspiańskiego 4,
Rynek Gł. 13, Łobzowska 20 29 Listo­
pada 17.

ZEBRANIF KOŁA LIG! KOBIET
PRZY DZIELNICY GRZEGÓRZKI-DĄ-
BIE odbędzie s>ię dnia 18. VI. br. o

godz. 18 w szkole przy ul. Żółkiew­
skiego 15. Obecność członkiń oho*

wiązkowa.
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Dzisiejsze rozgiywkl

Masy A
Godz. 11: n.a boisku Wisły:

Łobzowianka—W.sła Ib.
Godz. 11: na boisku Dębskie­

go:: Fablok—Wieczysta.
Godz. 17: na boisku Olszy:

Groble—Okocimski,
Godz. 18: na boisku Korony:

Tarnozla Ib—Korona.
Godz. 18: na boisku Dąbs-kie-

go: Oracc-via Ib—Dąbski.
Godz. 18: na boisku Cracovii:

Garbarnia Ib—Zwierzyniecki.

Polacy zwyciężają
Oslo

We wtorek na bokserskich
mistrzostwach w Oslo Kasper. .

czak pokonał wicemistrza olim- j
pijskiego Włoch, Bandinelli, a

Szymura Węgra Kapoesti.
Szczegóły w jutrzejszym nu­

merze.

Wyścigi
na Wsfucrscii

Ognlwo-Cracovia urządza w

sobotę 18 bm. o godz. 16 na

własnym stadionie

wyścigi na hulajnogach
i rowerkach 3-kołowych

dla dzieci od lat 6—12.

Wpisy przyjmuje sekretariat
klubu przy ul. Smoleńsk 16 co­
dziennie od godz. 18—-20.

Przed zawodami odbędzie się
pokaz taneczny baletu dziecię­
cego.

Podczas zawodów naszym
najmłodszym zawodnikom przy­
grywać będzie orkiestra.

Uczestnicy wyścigów otrzy­
mają wiele pięknych nagród 1
niespodzianek.

Kowara pzegral w Oslo
W pierwszym dniu mi­

strzostw walczył w Oslo tylko
jeden Polak, ale bez powodze­
nia Był nim Nowara, który zo­
stał wyeliminowany przez Ju­
gosłowianina, Pąylicę.

Pavl,;ca zaraz na początku
rozpoczął żywioło-we ałaki, je­
dnak Nowara niepotrzebnie na­
stawił 6ię na defensywę czeka­
jąc na dogodne momenty, aby
Skontrować. Pod koniec rundy
Ślązak prowadź1! na punkty,
gdyż był niewątpliwie o wiele
'lepszym technicznie' bokserem.
O spotkaniu zadecydowała dru­
ga runda, którą wygTał Pawli­
ca. Polak wdał się niepotrzeb­
nie w wymianę ciosów.

W trzeciej rundzie Nowara

przeszedł do generalnego ata­
ku, walczył bardzo ambitnie na

półdystans i prawie przez 3 mi­
nuty okładał przeciwnika cio­
sami.

Zdawało się wszystkim, że
Nowara wyrównał. Niestety,

Przed spotkaniem piłkarskim
Deama — UPolskoi

W niedzielę na stadionie
Wojska Polskiego w Warsza­
wie odbędzie eię .międzynaro­
dowe spotkanie piłkarskie Da.

nia—polska.
Według telegraficznej wia­

domości z Kopenhagi, Duńczy­
cy przylatują samolotem do
stolicy w sobotę rano.

Piłkarska ekipa duńska skła­
dać się będzie z 15 zawodni­
ków i 6 oeób towarzyszących.

Skład drużyny Danii nie zo­
stał jeszcze ustalony i podaje­
my nazwiska 15 piłkarzy, któ­
rzy przylecą do Warszawy:
EigI Nielsen, Paul Petersem
Dlon Oemyold, Kaj Frantsen,
Carl Aage-Praest, Leschy Soe-
rerrsen, Holger Olsem Hans

Colberg, Harald Lyngsaa, Erie
Koeppen, Axel PiUmarg, Ivan

Koppen, Axel Pillmark, Knut
Łundberg, Hennig Elting, Ed-
vin Hansen, Frank Rechendorfi.

Z działaczy duńskich obser­
wować będą mecz w Warsza­
wie: prezes Duńskiego Związ­
ku Piłki Nożnej — Christian
Middelboe, wiceprezes — Aage
Jensen, członkowie zarządu:
Henny Petersen, Steem Nielsen

grarbarraza
zmienia nazwę
Na posiedzeniu Prezyd-um

Klubu Sportowego Związkowiec.
Garbarnia dnia 14 bm. posta­
nowiono dla uczczenia Święta
Manifestu Lipcowego zlikwido­
wać starą nazwę klubu i uży­
wać odtąd nowej o brzmieniu:
Klub Sportowy „Związkowiec"
Kraków.

inaczej uważali sędziowie, ko­
rzy uznali Nowarę za pokona­
nego.

Z innych walk nawiększą
6ensacją była przegrana mi­
strza oJrapijskiego, Węgra Csi-
ka z Finlandczykiem Seitola.

Zainteresowanie zawodami
było słabe >— zgromadziło się
tylko 5.000 widzów.

fRotocyhfounj wyścig
CBl&CSEfe&I

W sobotę 18 bm. o godz. 17
odbędzie się na tradycyjnej
trasie Alei Trzech Wieszczów
motocyklowy wyścig uliczny z

udziałem najlepszych zawodni­
ków krakowskich

Organizatorem wyścigu jest
„Związkowiec" Kraków.

Niskie ceny biletów wstępu
zapewnią miłośnikom sportu
motocyklowego oglądanie tych
atrakcyjnych zawodów.

i członkowie Kapitanatu —

Ivar Lykke i Fryc Tarp.
W skład 15 podanych piłka­

rzy duńskich wchodzi sześciu
zawodników, którzy brali u-

dział w kompromitującej nas

klęsce w Danii zeszłego roku.
Śą to: bramkarz Nielsen, o-

brońca Petersen, pomocnicy
Pillmarki Jensen oraz z napast-
nigów Aage—Praest i olbrzym,
prawie dwumetrowy Knut

Łundberg.
Spotkanie z Danią ma dla

nas specjalne znaczenie, gdyż
za wszelką cenę będziemy
chcieli zrehabilitować się za

sromotną klęskę poniesioną w

Danii.
Kapitanat PZPN dołożył

wszelkich 6tarań. by zawodni­
ków naszych odpowiednio
przygotować do batalii duń­
skiej.

Zorganizowano obóz przygo­
towawczy na Bielanach k.
Warszawy a teraz przed Kapi­
tanatem jest najcięższy orzech
do zgryzienia, zestawienie wła­
ściwego składu, jedenastki,
która by potrafiła podołać cięż­
kiemu obowiązkowi na oczach
publiczności polskiej, żądają­
cej rewanżu.

Kadra reprezentacyjna PZPN

wynosi obecnie 37 zawodni­
ków i z niej to Kapitanat w

ostatniej chwili wyłoni dru­
żynę reprezentacyjną.

W skład naszych najlepszych
piłkarzy wchodzą:

Bramkarze: Bora.cz, Juro*
wicz, Rybicki i Skromny.

Obrońcy: Barwiński, Flanek,
Gędłek, Janduda, Sobkowiak,
Wołosz i Glirnas.

Pomocnicy: Brzozowski, Ja­
błoński I, Jabłoński II, Panpan.
Skrzypniak, Słoma, Śuszczyk,
Tarka. Szczurek, Wieczorek.

Napastnicy: Anioła, Baran,
Cieślik, Gracz, Kohut, Kokot II,
Krasówka, Mamoń, Muskała,
Wiśniewski, Brzeski II, Och­
mański, Rembecki, Spodziewa,
Swicarz, Tramp isz.

O wielkim zainteresowaniu
zawodami Dania—Polska naj­
lepiej mówi fakt, że bilety na

te zawody zostały już na po­
czątku tygodnia wszystkie roz-

ąprzedane.
Z każdego większego miasta

udają się do Warszawy spe­
cjalnie zorganizowane wyciecz-

doofeoł© Wł©ch
RZYM. Wyścig kolarski do­

okoła Włoch na dystansie 4063
km, wygrał po raz trzeci Cop-
pi, zwycięzca z 1940 i 1947 r.

Drugie miejsce zajął trzykrot­
ny zwycięzca Baitaii. Wyścig
obejmował 19 etapów. Rozpo.
czął się 21 maja w Palermo na

Sycylii, a zakończył się 12 bm.

ki, w których świat pracy jest
najsilniej reprezentowany.

A ci, którzy nie będą mogli
zobaczyć w Warszawie spotka­
nia Dania—Polska, zgromadzą
się przy głośnikach i będą
przez 90 minut z niecierpliwo­
ścią słuchać transmisji ze sta­
dionu Wojska Polskiego.

Za trzy dni zobaczymy czy
piłkarstwo polskie zdoła prze­
łamać złą passę na terenie spo­
tkań międzynarodowych. —

Wszyscy im tego życzymy.

Skład lekkoatletek

polskich
na mecz z CSR

W Krakowie odbędzie się w

niedzielę 19 bm. na Stadionie
Miejskim o godz. 17 między­
państwowe spotkanie lekkoat­
letyczne pomiędzy reprezenta­
cją kobiecą Polski i Czecho­
słowacji.

Polski Związek Lekkoatlety­
czny ustalił następujący 6kład
na niedzielny mecz:

100 in i skok w dal: Gbur-
kówna, Gębolisówna, Modo-
równa.

200 m: Cieślikówna, Słom-
czewska, Gębolisówna.

80 m przez płotki: Gościnia-
kówna, Peskówna, Penners-
Wiśniewska.

Skok wzwyż: Borowiec, Pen-
ners-Wiśniewska, Herdówna.

Dysk: Dobrzańska, Wajsów
na. Stachowiczówna.

Kula: Bregulanka, Koników-

na, Wa’sówna.
Oszczep: Sinoradzka, Stacho-

wiczówna, Bregulanka.
Sztafeta 4X100 m: Adamska.

Gburkówna, Moderówna, Cieś­
likówna.

Jako rezerwowe wyznaczono:
Legmkównę i Paździerównę.

Z „DERBĆW PRASOWYCH" W KRAKOWIE

Drużyna ,Echa Krakowskiego* w barwach Cracoyii. która po­
konała jedenastkę „Gazety Krakowskiej'1 5:3. — Pokonani na

zdjęciu poniżej

podziękowanie
Dział sportowy redakcji „Ga­

zety Krakowskiej'* serdecznie

dziękuje Zarządowi ZKS Ogni-
wa-Cracoyia za bezinteresow­
ne udzielenia boiska ne derby

prasowe „Gazeta Krakowska"
—„Echo Krak°wskia".

Zarządowi zaś Gwardia Wi­
sła serdecznie dziękujemy za

wypożyczenie sprzętu sporto­
wego dla drużyny „Gazety
Krakowskiej".

Obwieszczenie o licytacji
4 Urząd Skarbowy w Krakowie podaje do publicznej wiado­
mości, że celem uregulowania nal.inoScl podatkowych od­
będzie’ się sprzedaż z licytacji.

w dniu 24. VI. 1949 r. o godz. 10-tej w lokalu firmy Ko­
walczyk Wojciech, ul. Dietla 11 — różne maszyny stolar­
skie, oszacowane na kwotę 1,078.000.— zt;

w dniu 25. VI. 194? r. o nędz. 13-tej w lokalu firmz

,, Saiyador", Wl. Malanowski. ul. Krakowska 5 — 2 auta

ciężarowe marki „Bisslng" oraz jedno auto osobowe mar­
ki „Mercedes", oszac. na ogólną kwotę 7,900.000 .

— zl;
w dniu 27. VI. 1949 r. o godz. 11-tej w lokalu tirmy

N. S. Beckinann, ul. św. Wawrzyńca 9 — jedno auto ceza­
rowe na chodzie, oszacowane na kwotę 600.000.— zl.,
II termin licytacji;

w dniu 18. VI. 1949 r. o jodz. 10-te) w lokalu firmy
MIszczyński jerzy, ul. Meiselsa 20 — jedna maszyna kom­
pletna do wyrobu metrów krawieckich, oszacowana na

kwotę 500 000.— zl, oraz Jeden motor elektryczny 3 KM,
oszac. na kwotę 15.000 .

— zt.

Cena wywołania wynosi 50 proc, sumy szacunkowej.
0 He w powyższych terminach licytacja ni: dojdzie <1-

sktitkri — następny termin wyznacza się na dzień 7 lipca
1949 r. vi godz. od 10—13-tej.
313-K Naczelnik Urzędu

PAŃSTWOWA SZKOŁA MUZYCZNA (UMUZYKALNIAJĄCA
Kraków, ul. Basztowa 8

OGŁASZA WPISY
na rok 1949/50, któro odbędą się w dniach:

od 15 do 22 czerwca br.

Szkota prowadzi:
1. Dział dziecięcy z 7-letnlm okresem nauczania.
2. Dział młodzieżowy i dla dorosłych z 4-letnim okre­

som nauczania.

W ramach działu młodzieżowego i dla dorosłych pro-
wadzono są wydziały instruktorski i instrumentalny.
Bliższe szczegóły w afiszach.

Inlormacjl udziela Sekretariat Szkoły. Kraków, ul.
Basztowa 8, w godzinach od 10—12 i od 15—17.

Uwaga! Dla mieszkańców dzielnicy Podgórze czynna
Jest filia przy ul. Skwerowej Nr 5. 318-K

Sprzedaż
SPRZEDAM radio „Kóertinęf'
7-MIOLAMPOWE na stalów­
kach, Rynek Klepareki 4/16.
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Różne

OSTRZEŻENIE!
Za długi żony nie odpowia­
dam Schweitzer Włodzimierz
Kraków, Krowoderska 6.

143-5

92>

— Jestem tu od przedwczoraj. Po raz drugi
Kamykają mnie niesprawiedliwie. Nie mogę
eapłacić sumy, jakiej ode mnie żądają. Jurgis,
nie rzuciłbyś ze mną razem tego podłego
miasta?

— A dokąd pójdę?
— Nie wiem, zobaczylibyśmy.
I śmiał się. Ze starych więźniów Jurgis nie

zastał wielu. Przybyli nowi. Przeważnie jed­
nak stanowili ten sam kaliber. Całkiem jak
nad brzegiem morza. Nadpłynęła nowa fala,
ale zupełnie tak wyglądała, jak poprzednia.
Jurgis przechadzał się z nimi; najwybitniejsi
rozpowiadali dużo o swoich bohaterstwach,
mniej wybitni rozdziawili gęby i słuchali, pa­
trząc na tamtych z podziwem. Za pierwszym
razem Jurgis myślał -w więzieniu tylko o swo­
jej rodzinie. Teraz miał czas, przysłuchiwał się
bacznie, dochodził d£> wniosku, że coś przecie
wiąże go z tymi ludźmi! Mieli jednak pogląd
na życie, może też w przyszłości jednakowo
o byt walczyć poczną.

Toteż gdy go ponownie bez centa w kiesze­
ni wypuścili z więzień1 a, udał się prosto do
Jakuba Duane. Udał się do niego pełen po­
kory i wdzięczności, gdyż Jakub Duane był

dżentelmenem i specjalistą, aż dziwić się, że

chciał wdawać się ze zwyczajnym robotnikiem,
ba, włóczęgą i żebrakiem! Jurgis nie mógł so­
bie właściwie wyobrazić, w jaki sposób mógł­
by stać się użytecznym takiemu panu. Nie

wiedział, że posiadał niezwykłe wśród zbrod­
niarzy zalety: lgnął do człowieka, który się
nim opiekował, i był mu wierny.

A to rzadki ptak w tej sferze ludzi.

Jurgis posiadał adres Duane‘a. Poddasze
w dzielnicy Ghetto, mieszkanie ładnej Francuzki

utrzymaniu Jakuba Duane, która przez cały
dzień zarabiała szyciem, a wieczorem prosty­
tucją. Gdy Jurgis się zjawił, mówiła, że aku­
rat Duane wyszedł, bo — trochę za dużo kręci
się policji. A nowy adres? Piwnica, gdzie kry-
ją się złodzieje. Jurgis zaszedł tam. Gospodarz
przyjemnego lokalu oświadczył, że nigdy nic
nie słyszał o żadnym Jakubie Duane. Ale gdy
Jurgis nalegał, wskazał mu ukryte w głębi
schody...

Duane bardzo się ucieszył na widok Jurgisa.
Mówił, że nie ma centa przy duszy i że czekał,
aby mu Jurgis pomógł do zdobycia niezbęd­
nej sumy. Wyłożył mu cały plan, gadali do
wieczora. Tłumaczył Jurgisowi, jak się brać
do rzeczy. Tej zimy będzie mu niezawodnie

ciężko raz dlatego, że ma chorą rękę, a po-
wtore dlatego, ponieważ policja dostała jakie­
goś ataku gorliwości. Wszelako dopóki uda mu

się zachować incognito, może się niczego nie
obawiać. Wystarczy trochę ostrożności. Tu u

„Papy Hansona” (tak bowiem nazywał się pa­
ser) może się wysapać, to pewny człowiek, bę­
dzie Jurgisa nawet wspierał, dopóki Jurgis
będzie mu płacił, a nawet na godzinę przed
zjawieniem się policji Jurgisa uprzedzi. Ro-

sensteg, paser naczelny i pan domu, płacił za

skradzione rzeczy trzecią część wartości i rę­
czył, że przed upływem roku ani jednej sztuki
nie wypuści na świat boży.

W małej izbinie Jurgis stał przy piecyku
naftowym, słuchał i grzał się. Potem zjedli
wieczerzę. O godzinie jedenastej w nocy wy­
szli razem na ulicę bocznymi drzwiami. Dua-
ne miał przy sobie coś w rodzaju procy, sznur

niezbyt długi, na którego końcach wisiały
ciężkie kule metalowe. Zaszli do dzielnicy za­
mieszkałej przez ludzi eleganckich: Duane

wdrapał się na latarnię, przykręcił światło, po­
tem wleźli do piwnicy i czekali.

Niebawem posłyszeli kroki. Szedł jakiś ro­
botnik. Przepuścili go. Potem przeszedł ciężkim
krokiem policjant. Siedzieli bez ruchu, aż zni­
knął w oddaleniu. Przemarzli porządnie, ale

jeszcze pół godziny czekali — nareszcie prze­
chodził ten, na którego się czaili. Szedł raźno,
lekkim krokiem. Duane trącił Jurgisa, wysunę­
li się ostrożnie w ciemnościach — nagle Jur­
gis posłyszał tępe uderzenie i zdławiony krzyk.
Jurgis skoczył naprzód, aby napadniętemu
zatkać usta, Duane trzymał go mocno, ale

przechodzieii był zupełnie obezwładniony, chy­
lił się, tedy Jurgis go podtrzymywał, gdy tym­
czasem Duane przeszukiwał mu kieszenie sur­
duta, kamizelki, paltota, nawet obmacał mu

krawat. „Dobrze", szepnął. Zataszczyli go
przed piwnicę i strącili ze schodów w głąb.
Sami zaś szybkimi krokami rozbiegli się w róż­
ne stróny.

Duane wrócił do domu pierwej, a gdy zjawił
się Jurgis, właśnie zajęty by’ przeglądaniem
łupu. Złoty zegarek e medalionem, srebrny
ołówek, pudełko od zapałek, garść różnej mo­

nety, pugilares. Duane gorączkowo przeszukał
go i znalazł w nim: listy, czeki, dwa bilety
do teatru, wreszcie paczkę baknotów. Policzył.
Jeden banknot dwudziestodolarowy, pięć po
dziesięć, cztery po pięć, trzy jednodolarowe.
Duane odetchnął całą piersią i rzekł: „No, po­
radziliśmy sobie!”

Po powtórnym przeszukaniu pugilaresu spa­
lono go wraz z całą znalezioną zawartością,
prócz naturalnie banknotów. Z medalionu wy­
jęto fotografię małej dziewczynki i także spa­
lono. Następnie Duane zszedł na dół z zegar­
kiem i innymi kosztownościami, a powrócił
trzymając w ręku szesnaście dolarów. Rzekł
kwaśno:

— Gałgan powiada, że złoto jest liche. Wiem,
że to nieprawda, ale on znowu wie, że ja po­
trzebuję pieniędzy.

Podzielili się łupem w ten sposób, że Jurgis
dostał dwadzieścia pięć dolarów i trochę dro­
bnej monety. Twierdził, że to za dużo, ale
Duane obstawał przy tym, że powinni się dzie­
lić przez pół. Była to dobra gratka, która co

dzień się nie zdarza.

Nazajutrz rano Duane wysłał Jurgisa na

miasto, aby kupił gazetę. Należy bowiem do

rozkoszy życia bandyckiego odczytywanie
w gazetach opisów dokonanych bohaterstw.
Duane rzekł ze śmiechem:

— Miałem towarzysza, który zawsze to ro­
bił, aż pewnego dnia wyczytał, że przeoczył
w kieszeni od kamizelki swej ofiary trzy
siące dolarów.

W gazecie znaleźli opfs napadu, zajmujący
całą szpaltę.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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„Stara baśń“
w Teatrze

„Młodego Widza**

Najnowszą premierą Teatru

Młodego Widza jest „Stara
baśń", opracowana scenicznie

według J. I. Kraszewskiego
przez Władysława Bodnickiego,
zaś wyreżyserowana przez M.

Biliżankę. Zanfeszczone rysun­
ki (w opr. I. Wicińskiej) przed­
stawiają kilka postaci występu­
jących w tym ciekawym wido­
wisku, o którym obszerniejsze
sprawozdanie zamieścimy w

L. Legutówna jako Żyuńa

Wyrysinski jako Wie

Rycharski jako kniai

Koncerty Chopinowskie
oła świata poacy
Staraniem Powiatowego Ko­

mitetu Roku Chopinowskiego w

Nowym Targu zorganizowano
ria terenie całego powiatu sze­
reg koncertów j recitali forte­
pianowych w wykonaniu zna­
komitego pianisty prof. Zbi­
gniewa Drzewieckiego, ą m.t
dla robotników tar‘aku pań­
stwowego i zakładów ceramicz­
nych — w świetlicy Z Z. Praco­
wników Leśnych i Drzewnych
w Nowym Targu, d''a młodzie­
ży szkolne’ w sal: b. „Sokołr“
w Nowym Targu oraz oddziel­
ny Wt"“łit w tejże sal' dla Woj­
ska, MO ■’pracowników Urzędu
Bezpieczeństwa. Zorganizowano
3 koncerty dla młodzieży szkol­
ne’ w Rabce, w św et’’cv Zw.
Zaw. S’użby Zdrowia. Nad'o w

Epopeja niepo£rzebnej reklamy
(Artykuł dyskusyjny)

Notatnik felietonisty

Rekordziści

To co wypisał Tadeusz
Kwiatkowski o Uniwersytetach
Lu-aowych (reportaż pt, „W.el-
ka epopeja oświatowa". Dzien­
nik Literacki z 5. VI. br.), war­
to dla dobra sprawy omówić i
zestawić z faktami. Na wstępie
przytaczam iragmeńty teirotu
z „Wielkiej epopei oświato­
wej

,.Uniwersytety Ludowe to no­
wa zdobycz — jedna z najcie­
kawszych, która pozwala w sto­
sunkowo szybkim czasie rzucić
na wieś setki działaczy oświato­
wych na szczeblu gminnym. Po­
nad 60 uniwersytetów ludowych
w Polsce dostarcza nowych za­
stępów ludzi świadomych pra­
cy i nowoczesnych zdobyczy
kulturalnych'*. „Celowy pro­
gram nauczania, ćwiczenia prak­
tyczne, rozrywki kulturalne da­
ją już po kilku miesiącach do­
skonałe wyniki'*. „Wyniki ich
są olśniewające... Zaś „praca w

uniwersytetah odbywa się dzi­
wnie szybko i według wypróbo­
wanych w doświadczeniach for­
muł pedagogicznych. Jakie są
osiągnięcia w tej dziedzinie, naj­
lepiej świadczy masowy napływ
i.dodzieży'*... „Uniwersytety lu­
dowe to dokument epoki**,

'l astanówmy się jednak spo-
*-* kojnie nad pracą uniwersy­
tetów, bo doprawdy w rzeczy­
wistości nie jest tak „byczo",
jak pisze o tym Kwiatkowski.
Dla lepszego zorientowania 6ię
w przedmiocie — zacznijmy od
historii. Krótka jest kronika
uniwersytetów ludowych w

Polsce. Przed wojną było ich
kilka. Najżywszą dz.ałalnośc
rozwinął uniwersytet gacki,
prowadzony przez Solarza. —

Wszystkie uniwersytety stały
na gruncie grundtvigowskich
koncepcji wychowawczych. —

wyznawały one światopogląd
idealistyczny, kładąc szczegól­
ny nacisk na rozwój osobowo,
sci wychowanków i pogłębię
nie ich życia duchowego, stąd
też skłonność do kontemplacji,
zadumań i — mistycyzmu, przy
równoczesnym odrywaniu mło­
dzieży od realnych spraw tego
świata. W zakresie programu
ideow.ego, uniwersytety opie- ,

rały się na agraryżmie, który ,

był nieskoordynowaną próbą
światopoglądu. Te właśnie

przedwojenne tradycje zacią­
żyły na uniwersytetach rozwi.
jającyćh działalność w Odro­
dzonej Polsce. Zresztą organi­
zowano je bez planu. Do 62
placówek nie było dostatecznie

przygotowanych wychowaw­
ców. Lukę tę zapełniano anga­
żu >ąc nauczycieli szkół po.
wszechnvch. Od samego po­
czątku praca nie szła. Uniwer­
sytety zostały opanowane
przez mikołafczykowskie PSL,
które spychało ie na bezdroża
i manowce ideowe. Również
Związek Młodzieży Wiejskiej
„Wici", posiadający duży
wpływ na kształtowanie się
myśli wychowawczej a sto’ącv
wciąż ieszcze na gruncie ideo­
logii agrarystycznei nie przy­
czynił s’ę do ożywienia pracy
na tym odcinku. W tym stan’e

rzeczy uniwersytety ludowe
nie były tą atrakcyjną siłą,
która bv morda porwać mło­
dzież chińską. Toteż mało
garnęło się do nich kandyda-

Nowym Targu odbył się kon­
cert dla ogółu społeczeństwa w

wykonaniu prof. Zbigniewa
Drzewieckiego.

W koncertach di a świata pra­
cy wojska i młodzieży szkolnej
udział wzięli: Barbara Muszyń­
ska — fortep an. Melania Rab-
czvńska — śpiew.

Wszystkie koncerty by’y po­
przedzone Dre!lekr'ą p-of. Pro-
nirława Rutkowskiego Komitet
organizacyjny- z ob. Szkielską
— doskonale wywiązał się z

podjętego zadania.
Sala koncertowa w gmachu

b. „Sokoła" w Nowym Targu,
zwracała uwagę publiczności
okolicznościową dekoracją któ­
rą wykonała prof. Zofia Du-
dzmska, (Sb)

tów, a nierzadko świeciły pu­
stką.

A nalizując dotychczasowy
'^'bilans uniwersytetów ludo­
wych nie znajdziemy na ich
koncie tych „olśniewających
wyników", o jakich pisze
Kwiatkowski, a już wręcz dzi.
wne wydaje się twierdzenie
„o masowym napływie mło­
dzieży do uniwersytetów”-. —

Faktem jest, że uniwersytety
ludowe stały się placówkami
raczej odizolowanymi od do-
konywujących się przemiam
społecznych, gospodarczych i

kulturalnych Odrodzonego Pań.
stwa.

A oto kilka danych z terenu
Na 9 uniwersytetów w woje­
wództwie krakowskim 5 ledwo
dycha. 3 wegetuje a jeden z

nich nieczynny — w Cichawie.

Powody: brak wykładowców,
i kandydatów. Częstokroć ak­
cją rekrutacyjną zajmują się
władze samorządowe.

Do najaktywniejszych należy
uniwersytet w Wierzchosławi­
cach. Odwiedzamy go. Uczest­
nikami kursów tutaj, to mło.
dzież małorolnych j bezrol­
nych. 13 dziewcząt i 10 chłop­
ców. Kilku z nich tylko po 7

klasowej szkole, ukończonej
zresztą w latach okupacji, po­
zostali po 3—4 klasach. Dlate­
go prace zaczęto od nauki po.

POTRZEBY BUDOWLANE

szkolnictwa podstawowego
w okręgu krakowskim

Wskutek działań wojennych
uległo zniszczeniu- 609 budyn­
ków szkolnych, w tym całko­
wicie 47 budynków ą mianowi­
cie; w bialsk m powiecie 1, w

bocheńskim 4, w brzeskim 2, w

chrzanowskim 3, w dąbrów

Nowoczesny „Pałac Dziecka" stanie w Katowicach

skim 14, w krakowskim 2, w

limanowskim 3, w machowskim
2 w myślenickim 5, w nowosą­
deckim 5, w nowotarskim 2, w

tarnowskim 2, w żywieckim 2,
razem 47.

Ogólne straty mater.alne
spowodowane tymi zniszczenia­
mi wyniosły sumę: 13.477.000
złotych.

Nowo wzniesiony budynek szkoły powszechnej we wsi Kleszewo
został oddany do użytku w dniu 15 maja rb. Dzieci z Kleszewa
dotychczas musiały odbywać do szkoły odległą drogę. Robotnicy
pracujący przy budowie szkoły w ramach Czynu 1-Majowego, przy

śpieszyli budowę o dwa miesiące

Do końca 1946 roku odbudo­
wano j odremontowano 228
budynków, do końca 1947
r. dalszych 158 budynków, a w

r. 1948 50 budynków (Ii tylko
przy udziale kredy'u skarbo­
wego).

P’erwsze tj. w r. 1945 ’ 1946
budowy remo ty były prze-

prawnego czytania i pisania.
W tych warunkach uniwersy­
tet niewiele się różnił od

szkoły podstawowej. Czyz więc
nie nasuwają się wątpliwości
co do końcowych rezultatów,
jakie wyniosą absolwenci? —

I cóż tu mówić o celowym
programie nauczania .postępu­
jącym według „wypróbowa­
nych formuł pedagogicznych"
No dobrze, ale może gdzie in­
dziej jest lepiej?

TV iestety! Podobnie • jest na
’

un.wersytecie w Racławi.
cach, w Malcu, Brzeźnie i w

innych. Na uniwersytety po­
winni przychodzić kandydaci
wyselekcjonowani przez orga.
nizacje młodzieżowe, kandydaci
z dużym nerwem społecznym i
z iakim takim choćby wy­
kształceniem, ażeby ich nie po­
trzeba było douczać elementa­
rza. Tymczasem na taki uni­
wersytet wierzchosławicki ża.
den zę słuchaczy, dosłownie
żaden, nie został wytypowany
przez organizacje. Po prostu
zgłosiło się 23 ludzi, bo nauka
wraz z utrzymaniem kosztuje
około 1500 zł miesięcznie, zaś
po ukończeniu kursów można

liczyć na posadę w gminie lub
spółdzielni. Przykład Wierz­
chosławic bynajmniej nie jest
zjawiskiem .odosobnionym.

Cóż zatem należy robić dla

ważnie prowizoryczne i wiele
z tych budynków nie jest jesz­
cze w pełnym etanie użytko­
wym. Wkład na odbudowę i
remont 6zkół od r. 1945 do 1

lipca 1947 z funduszów Skar­
bu Państwa i innych źródeł

wyraża się sumą 408.699.000
złotych.

Zapotrzebowanie kredytów
na budowę i rozbudowę na rok
1949 przedstawiało się następu-
jąco: z terenu zgłoszono 160
obiektów.

W planie państw inwesty­
cyjnym przyznano dla okręgu
64.420.000 zł, z których dla

mias* przyznano 16.620.000 zł.
a dla wsi 47 800.000 zł Suma
ta świadcząca o wielkim wy­
siłku państwa n'e -aspokaja
jednak w całości potrzeb te­
renu. Dlatego obowiązkiem
każdego obywatela ies' realn’e
wspomagać akcje cdi udowy
szkolnictwa akcję FOS-u.

naprawy tych stosunków?
i czy zrobiono coś w tyui kie­
runku? Z ulgą należy stwier­
dzić. że wreszcie wchodzimy
na właściwą drogę usprawnie­
nia aziaralnosci tycn umweisy.
tetow. A więc, zmieniono do­
tychczasową strukturę organi­
zacyjną a agendy Towarzystwa
Uniwersytetów Ludowych prze­
jął Związek Samopomocy
Chłopskie] w pierwszych m.e-

siącach tego roku. Zmiana
strukturalna przyczyni się do
przewietrzenia stosunków i do
otrząśnięcia się z tych elemen.
tów, które chciały czarować i
mamić agraryzmem. Uniwersy­
tety muszą stanąć na realnych
podstawach światopoglądo­
wych, ążeby przygotować mło­
dzież chłopską na przodowni­
ków pracy dla budowy Polski
Ludowej, a nie rozparzać gło­
wy młodemu pokoleniu wiej­
skiemu. W tym celu opracowa­
no wytyczne ideowo-progia-
mowe, wydane przez Minister­
stwo Oświaty z dnia 27. I. 1949
r. Są to naturalnie dopiero po­
czątki poddania gruntownej
rewizji dotychczasowej dzia­
łalności uniwersytetów i skie­
rowania ich na właściwe tory.

A żeby podołać zadaniom,
trzeba zwerbować odpo­

wiednie kadry nauczycieli spo­
łeczników, trzeba powiązać u-

niwersytety jak najściślej z or­
ganizacjami młodzieżowymi
fZMP) i politycznymi, trzeba
jednym słowem jeszcze wiele

pracy i w.ele wysiłku. Zdają
sobie z tego sprawę władze
państwowe, idą w tym kierun­
ku instrukcje i zarządzenia i
nie ma potrzeby w fałszywym
zwierciedle ukazywać tych
spraw. W odrodzonym pań­
stwie rząd ludowy widzi naj­
lepsze oparcie w świadomych
i światłych obywatelach. Dla­
tego na oświatę, na walkę z

analfabetyzmem, na książki idą
miliardy. Więcej uświadomio­
nych obywateli to z całą pew­
nością więcej budowniczych
'tólski Socjalistycznej. Rekla­
mą niczego nie dokonamy. Zaś
’

pochwałami dotychczasowej,
tradycyjnej postawy uniwersy.
‘etów dajmy sobie spokój. —

”race o nowy styl tych placó­
wek, dostosowany do potrzeb
raszych warunków rozpoczęto.
Na wvniki ieszcze poczeka'my
— będą na pewno pozytywne.

Stanisław Słupek

Dozwolony
Przeczytałem w „Gazecie

Krakowskiej'* recenzję SL Mo.
rawskiego z filmu angielskiego
„Zbieg z Dartmoor". Recenzję
niezwykle surową, ostrą. I zro­
biłem to, co niewątpliwie czyni
bardzo wielu czytelników ga­
zet: właśnie dlatego, że recen­
zja była bardzo surowa i ostra

poszedłem na teh film.
Poszedłem także i z -innych

o-zyczyn. Myślałem, że może
St. Morawski, nieco przesadził.

Siedziałem na seansie tego
ci’nw po prostu z zawstyohe-
i:em Podobnego kiczu dop-aw-

dv chyba ieszcze nie widzia-
’em po wo'nie. Ale nie będę
‘u dublował o-ceny St. Moraw
ck’eoo — chodzi nr o coś in­
nego. Chodzi mi m’anow:cie o

cakt. że na afi^ąi-h ♦sw’"
s*wa w'dn:eie nanis: „DOZWO­
LONY OD LAT 14".

Wskutek tego Mnn nełne lesf
dz!erianii od J?t 10. bo prze­
cież nikt nie ma metryki wy­
pisane’ na czole. Stóoha chłop­
cy i dziewczęta — i na co pa-
tr-a? Cr-e-p się uczą?

Cały film o „zb:egu z Dart-
nww" oparty jest na zagadnie­
niach nastepu-ącyćh:

11 Bir>e no mordz’e mężczyzn
perpz meżrzvzn oraz hic’e s‘e
koli:et pnlaccnne z

na sukien, targaniem za

w’osv i'n.
21 Najady złodziejskie i ra-

bimlrnwe
31 Us’łowane uwiedzenia do

konane uw’ęd-ręnia. scenv ero-

tw-nę, zdrada małżekcPa. n-

wodzęnia w aucie w sypialni
i to'

4' Oszustwa wsze1V!egn fvnn
nsłiwłwn ępn-towp fna r’nnn,
przekupiony bokser). naser-

asi lekkoatleci już na po­
czątku sezonu osiągnęli
wcale dobre wyniki. A-

damczyk pobił rekord Polski w

skoku w dal, uzyskując wynik
7m44cm.

Lomowslci w rzucie dyskiem
przekroczył odległeić 47 m.

Stawczyk wyrównał rekord Pol­
ski w biegu na 100 metrów,
przebieylszy ten dystans w 10,6
sek.

Z pewnością następne nie­
dziele przyniosą jeszcze większe
sensacje.

Mój przyjaciel Edzio jest
wielkim zwolennikiem tej

' gałę­
zi sportu. Cieszy się. Zaciera

ręce.
— No — powiada w tym ro­

ku damy łupnia zagranicznym
rywalom!

----- Tak cię cieszy każdg
sukces naszych sportowców? —

spytałem.
— Ogromnie!
— To żałuj, że pewna nie­

zwykle ważna konkurencja nie

jest włączona do długiej listy
rozmaitych sportów. W tej kon­
kurencji odnosilibyśmy między­
narodowe sukcesy i stale miał­
byś powód do radości.

— Jaka konkurencja? — spy­
tał Edzio z zainteresowaniem.

— Praca... Wyobraź sobie:
rekord światowy pobiiają nasi
murarze co kilka dni! A górni­
cy? A hutnicy?

— Rzeczywiście! — wykrzy­
knął Edzio z zapałem. — Na,
ale widzisz — sport jest mier­
nikiem tężyzny fizycznej...

— A praca nim nie jest? 1 to
nie tylko tężyzny fizycznej, lecz
także — rozsądku polifyczneaoł
Pomyśl — gdyby tak urządzić
Olimpiadę Pracy! Jak sądzisz,
czy Polska miałaby szanse?

— Pytanie! Myślę, że zdoby­
łaby większość złotych medali...

Nagle Edzio posmutniał.
— Wiesz — powiedział — ntt

Olimpiadzie Pracy odnieślibyś­
my niewątpliwie wielkie sukce-
cv Ale przyszło mi do głowa że
iest inna dziedzina, w której
moglibyśmy ubieoać się o pier­
wszeństwo... Gdyby i m lei d-ie.
dżinie urządzona Olimpiadę. ta

niestety notowalibyśmy triumf
-a triumfem...

— Jaka to dziedzina?
— Gdyby urządzono między­

narodową Olimpiadę Plolfrar-y...
Zaręczam ci. że w rzucie p y-
sk,•em,biegu zplot­
kami, rzucie kulą w plot
i rzucaniu grochem o ścianę —

nikt by nie pokonał naszych
rodzimych mistrzów!..

B. BRZEZIŃSKI

od lat 14...
stwo, wzajemne oszukiwanie
się złodziei.

5) Szantaż, w dodatku doko­
nany przez kilkunastoletnich
chłopców.

6) Typy raczej pozytywne
przedstawione są jako idioci:
dzienniłkarz-reporter postępu’e
jak kretyn, poczciwy mąż rów­
nież. dwie pannice również. Na
tvm tle typy negatywne wyra­
stają w oświetleniu dodatnim,
a sam bohater filmu, wlamy-
macz i morderca, który uciekł
z więz-ęnia budzi raczej współ­
czucie i nrmo woli życzy mu

się. by zdołał ujść przed spra­
wiedliwością.

Jeszcze z pomnie iszych ele­
mentów tego głupiego j nik­
czemnego filmu dałoby cię coś
nie coś wyłuskać ale wszvęf
ko. co byłoby lepsze i idodat-
n*e'sze w tym pomylonym ob­
razie. g nie w powodzi wszel­
kiego świństwa, którego tvlko
naczelne i zasadnicze momenty
wym'eniłem powyżej.

I proszę mi teraz wytłuma­
czyć. na jakiej zasadzie taki
właśnie film dozwolony fest dla
młodzieży od tat 14? Owe do­
zwolenia filmowe nieraz ’uż
budziły poważne zastrzeżen'a—
ostatnio zgodne było zas'rzęże­
nie całęi prasy krakowefej
przy sposobność! (doskonałego
technicznie i aktorsko) filmu
„Antoni i Antonina". Ale do­
zwolenie dla młodzieży filmu

..Zb’eg z Dartmoor” obuahii
musi już n’e tylko zastrzeżenie
— ale protest i żądanie odpo­
wiedniej kontroli nad sposo­
bem ocent filmów pod ka*em
dopuszczani na n’e młr"'z'eży.

Witold Zeche.iter
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